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HABICHT, 
szef austrackiej partji hi- 


tlerowskiej został aresz= 
towany w Monachjum» 


HITLER DZIAŁAŁ POD PSYCHOZĄ STRACHU 


dając rozkaz wystrzelania przywódców szturmówek. — Hitler czuł 
się otoczony przez zdrajców i morderców! — Szturmowcy nie wie- 
dzieli, że idą na stracenie, gdyż nie poczuwali się do żadnej winy 


Wiedeń, 11 lipca. 

Przed kilku dniami przybyła do Wied 
nia pewna wybitna osobistość z Niemiec 
która odegrała niepowszednią rolę w, 
krwawem _—rozstrzelaniu przywódców 
szturmowych w dniu 30 czerwca. Osoba 
tą znajdowała się również na liście pro- 
skrypcyjnej i miała być stracona, ak 
w samą porę została uprzedzona i cu- 
dem tylko zdołała zbiec zagranicę. Na- 
zwisko jej trzymane jest ze zrozumia- 
łych w: ów w tajemnicy, Świadek 
ostatnich zajść w Niemczech udzielił nie 
zwykle ciekawych szczegółów, dotyczą- 
cych przebiegu krwawego stłumienia 
buntu” szturmówek, Oto jego, relacja: 

— Od miesięcy już nie stanówiło dla 
nikogo tajemnicy, że niezadowolenie 
wśród szturmówek stale wzrasta. Przy- 
czyną tego niezadowolenia było przede- 
wszystkiem 
NIEWYPEŁNIENIE PRZEZ HITLERA 

TYCH OBIETNIC, 

które składał on swym szturmówkom. 

Oddawna już szłurmowcy czuli, źe 
przyczynili się do zwycięstwa Hitlera, a 


równocześnie 
ZOSTALI PRZEZ NIEGO ZDRADZENI 
I SPRZEDANI, 


Mimo tego niezadowolenia muszę stwier 

naci czł fałszem jest, verti igra 

rwawej rozprawy miał być jakiś t 
, Buntu takiego 


szturmówek. wcale nie 
było, Najlepszym dowodem, że 


rozstrze- 
lani przywódcy szturmówek nie myśleli 


o jakimkolwiek puczu lub sprzysiężeniu 

jest fakt, że 

owej krwawej nocy żaden z nich nie znaj 
dował na swym posterunku. 

Roehm znajdował się w odległości kilku 


wał się pod silną psychozą, wywołaną 
strachem. 

Na Hitlera dokonano dwukrotnie za- 
machów, jednego pod Berlinem, w cza- 
sie pogrzebu, sprowadzonych do Niemiec 
zwłok małżonki Goeringa, a drugiego w 
pobliżu Essen, w czasie zwiedzanią obo- 
zu pracy, W obu wypadkach, Hutler cu- 
dem uszedł śmierci przyczem za każdym 
razem zamachowcąmi byli szturmowcy, 

Hitler czuł się otoczony ze wszyst- 
kich stron zdrajcami i mordercami, co 
jeszcze bardziej zwiększyło jego podnie- 
cenie, Ratunku szukał więc w t. zw. 
„Uschla”, to znaczy komisji śledczej par 
tji narodowo-socjalistycznej, działającej, 
jako tajna policja wobec SA. į SS. 

Przywódcą „Uschla* był major Buch 


który też stanął Osobiście na czele 

oprawców. Wszyscy świadkowie roz- 

strzelania przywódców  szturmówek 

stwierdzają, że 

do ostatniej chwili nie wiedzieli oni, o co 

są oskarżeni i szli ną stracenie, czując 
się całkowicie niewinnymi. 

Przywódca szturmówki Schneidhuber 
uważał aresztowanie jego za jakieś nie- 
porozumienie, które się ląda chwila wy- 
jaśni. Oświadczył on majorowi Buchowi: 

— Biorę ze sobą tylko 6 papierosów, 
Chyba starczą aż do uwolnienia mnie z 
aresztu... 

Gdy w pół godziny potem stanął na 
podwórzu więzienia pod ścianą, q na- 
przeciw niego wystawiono oddział „Usch 
la" — Nie zdawał on sobie wogóle spra- 


p 0 T | rw, 


PO przesłunciaczzniun w tajmej policji 


W dniu wczorajszym aresztowany 


Berlin, 11 lipca. 


ostał põitownie wicekancierz Papen. 


W ciągu ostatnich dni doszło do poważ nego zaostrzenia między Papenem a Hi- 


tlerem. Papen oświadczył, że iego honor nakazuje mu ustąpienie z zaimowa- d 


nego stanowiska. 


Ponadto Papen nie chciał obiąć sta-nówiska komisarza Zagłębia Saary. 

W dni uwczorajszym Papen wezwany został do kwatery główne policji, 
gdzie go podano przesłuchaniu. Papeno wi nakazano wrócić do domu i nie Wy- 
dalać się ze swego mieszkania. Rezydencja Papena strzeżona jest przez człon- 


ków sztafet ochronnych. 


Manewry „Reichswehry” odwołane 


z powodu požaru Ias w 


| Berlin, 11 lipca. 
Na jesień zapowiedziane były. wiel- 


ë 
niu manewrów, albowiem wysuszone 
lasy grożą zapaleniem. Jak wiadomo, 


kilometrów od Monachium, w Wiessee, | kie manewry Reichswehry. Obecnie mi, już obecnie w kilku miejscach płoną la- 


dzie uprawiał orgje homoseksualne, a 
inst na urlopie i miał z 
żoną jechać na Maderę. 

Funkcjonarjusze Hitlera, którzy wyko 
nali krwawe wyroki stwierdzają obecnie 
że Hitler dał rozkaz 1 przy- 
wódców szturmówek, ponieważ znajdo- 


„Kapitan 
James“ 


(Tajemnica „zielcnego løntu“) pióra 

Adama Nasielskiego (część druga i 

dokończenie) już wyszła z druku 

w 59-tym znacznie powiększonym 
numerze 


„0 TYDZIEN POWIEŚĆ” 


Dalszy ciąg przygód uroczej Belli 
Irving, bohaterskiego kapitana Bram 
wélla i żółolicego „Człowieka-cie- 
nia Wyjaśnienie „tajemnicy zieło- 
nego lortu‘. 
DO NABYCIA WSZĘDZIE. 
' CENA EGZEMPLARZA 30 GROSZY 


nisterstwo odwołało te ćwiczenia spo- 
wodu wielkiej posuchy, jaka nawiedziła 


kraj, W tych warunkach nie może być i żystów. 


mowy o prawidłowęm przeprowadze- 


„Reichstag“ ma zaaprobow 


sy. Wedle krążących pogłosek pożary. 
lasów zostały wzniecone przez sabo$a 


naneprElewstwveu Milera 


Berlin, 11 lipca. 
(PAT). Zwołanie 


ny, będące następstwem wydarzeń z 30 
Reichstagu wy-|czerwca, oraz ostatniej ustawy o utra- 


wołało żywe poruszenie w szerokich | cie mandatów. 


masach społeczeństwa niemieckiego. 
Prasa podaje wiadomość tę na widocz* 
nych miejscach. 

„Berliner Tageblatt* wskazuje na 
głębokie przyczyny, które spowodo- 
wały tę decyzję rządu. „Reichstag“ ma 
udzielić aprobaty dla „wielkiego pora- 
chunku z przeciwnikami“, ma on wzmo 


jcnić podstawy, na których rząd wznosi 
| dzieło odbudowy. 


„Lokal Anzeiger“ zwraca uwagę, że 
składzie parlamentu zajdą pewne zmia- 


2 do 3 minut i—wyró 


at 


sób Ad 


wy o co chodzi, 

, Ciało straconego spalono jeszcze w 
ciągu nocy, a przy pochowaniu urny z 
popiołąmi nie był Qbecny nikt z krew- 
nych, Gdy po kilku dniach przybyli na 
cmentarz Obaj synowie, by złożyć na gro 
bie Ojca wieniec, natknęli .się na dwuch 
wartowników, strzegących bez przerwy 
grobu, Wartownicy przepędzili ich w 
brutalny sposób, 

O jakimkolwiek sądzie lub czemś, co 
zastępówałoby chociaż wyrok sądowy 
nie może być wogóle mowy. 

, Zbrodnie te były jakby wybuchem 
niepohamowanej nienawiści i chęć znisz 
czenia wszystkich przywódców sziurmó 
wek, — Ta fala nienawiści dotknęła 
również koła katolickie w Monachjum, 
które stały w silnym antagonizmie do 
narodowych socjalistów. Tem też należy 
tłumaczyć pogłoski o straceniu tylu 
przywódców katolickich, 

Po krwawej „nocy Bartłomieja”, Mo- 
nachjum wraca obecnie do normalnego 
życia. Spokój jest tem większy, że cał- 
kowicie znikł ruch turystyczny, T uryści 
boją się przybyć do Monachjum, nie wie 
ząc, co ich tam może spotkać. 


Goering — nowy pan Rzeszy 


Hitler jest na drugim planie 

Londyn, 11 lipca. 
„Times“ pisze, że obecnie należy 
spodziewać się na pewien okres czasu 
zupełnego uspokojenia w Niemczech, 
jednakże zaznacza, że w nowej sytuacji 
faktycznym „Wodzem* będzie już nie 
Hitler lecz Goering. Goering opiera się 
bowiem na sile, z którą nic narazie nie 
możę się w Niemczech równać, miano- 
wicie.na S.S) (Schutz - Stafieln) oraz 
na policji. Przywódca S. S$. H im- 


mih esr jest zupełnie. oddany Goerin- 


gowłwszaś S. S. jako oddziały uprzywile 
jowane, zawsze wystąpią przeciwko 
tym, któczy będą chcieli ich przywileje 
W czemikgb naruszyć. W ten spo- 

oli będzie obecnie w Niem 
częch tyłkkosfianantem — właściwa zaś 
wł kumięsię w rękach Goeringa i 
ministra” Re wehry gen Blomberga. 


k śmierci 


$ramwdziwie mordercze fempo myrotowania 
m niemieckich sadách doraśnych 


Berlin, 11 lipca. 

(xx) Dotychczas nie ogłOSZOno jesz- 
cze komunikatu urzędowegg. w sprawie 
zajść z 30 czerwca. W kołach golitycz- 
nych uważają za bardzo nieprawdopo- 
dobne, że tego rodzaju komniikat wo- 


Jak bedzie odbywać się „czystica? 


Berlin, 11 lipca 

(xx) Narady w sprawie reorganiza- 
cii S. A. są w pełnym toku. Siła sztur= 
mówek zmniejszona będzie o 70 proc. 
Szturmówki narazie liczyć będą 750 
tys. ludzi. Podczas reorganizacji usunie- 
te będą naistarsze i naimłodsze roczni- 
ki oraz t. zw. „niepożądane elementy“, 
t. i. dawni socjaliści i komuniści. 

„Czystka”* technicznie przeprowa- 


dzona będzie w ten sposób, że wszyst 
kim członkom szturmówek wydane bę- 
dą polecenia zgłaszania swego. człon- 
kostwa do partii narodowos-socialistycz= 
nej. Kto nie będzie przyjęty do partii, 
będzie wykluczony również ze sztur- 
mówek. Nie ulega kwestii, że reorgani- 
zacja będzie niepopularna i wzmoże 
wrzenie w masach niemieckich: 


Zmniejszenie szfurmówek o 70 prog: 


zóle CA Dotychczas wiadomo 
tylko, Tena podstdwie osobistego roz- 
kazu Hitlera względnie „wyroków“ ber- 
lińskiego sądu doraźnego skazano 48 
członków S. A., w tem większość wyż= 
szych dowódców. Rozsądzanie sprawy 
w każdyni wypadku przez sąd doraźny 
trwało nie dłużej aniżeli 2 do 3 minut. 


Należy jednak zaznaczyó, że praw 
a liczba ofłar jest wielokrotnie 
wyższa. Jak wiadomo, w Niemczech 
odbywała się w tym czasie prócz akcji 
regularnej“ także akcja „nieregu- 
larna“. Za tą rząd nie chce brać od- 
powiedzialiośçci. Takie zwykłe morder- 
stwo już bez żądnych obsłonek popel- 
niono na osobie radcy Klausnera, który, 
jak wiadomo, był przywódcą Akcji Ka- 
tolickiej. Obecnie rząd Rzeszy wysłał 
kondolencje na ręce. biskupa -berlińskie- 
go-z powodu jego Śmierch 


Et 2 


Bal U 


zh EE E ZA EWY" 


1934 EXFRESLS AVII 


nem strafosierycznym na podhój niebios 


Z Ameryki i Europy wyruszają jednocześnie dwie ekspedycje, 


aby zbadać tajemnice przestworzy | 


Wszystkie stacie radjowe bedą nadawać „głosy z nieba 


(x) Mimo, iż technika lotów stratoste 
rycznych jest jeszcze stosunkowo młoda 
zdobycze ludzkości w tej dziedzinie są 


loty, zachęciły wielu uczonych do odby- 
cia podróży w podniebne szlaki, do po- 


tak, że lotnikom nie może 
mniejsze niebezpieczeństwo, | 
Balon amerykański zaopatrzony został 


grozić aie A 
ości. 
Balon stratosteryczny belgijskich uczo 


(nadawczy radjowy, i lotnicy, znajdując Lotnicy posiadają natomiast inne urzą- 
cię między niebem, a ziemią, będą Się dzenie. 


nice od 17.000 do 20.000 metrów wyso- | 


| 


N 191 


p z z AZ Z r 0 a 


WOLNA TRYBUNA 


Prawdziwa miłość 


zdolna jest do wyrzeczeń na 


i 
i 


yy rzecz szczęścia drugiej osoby 


„BEZRADNA ŚNIEŻKA” Z ŁODZL Droga 
dziewczynko, należy wypróbować siebie I swe 
siły, Niech przejdzie czas jaklś, a sama Pani 


X ibędzie mogła sobie odpowiedzieć na pytanie 
bardzo doniosłe. Dotychczasowe, udane w ostatni cud techniki — mały aparat nych jest mniej komfortowo urządzony. | „czy zdołam zapomnieć?...* Jeżeli nie, to nie 


| trzeba męczyć się i dręczyć napróżno. Jeżeli 


Posiadają oni mianowicie moż- jest Pani pewna uczuć swego znajomego i wie 


bicia rekordów wysokości i poczynie- |mogli porozumiewać ze stacjami radjo- |ność regulowania wysokości balonu Za Pani, że w Imię tych uczuć potrafi zwalczyć 


nią dalszych badań w stratosterze. 


Wikrótce wyruszają jednocześnie 2 
ekspedycje stratosteryczne. W  Belgji 
czyni 

carda — Mat Cosyns, a w Ameryce 
w South-Dakocie, major Willima Kep- 
bner i Albert Stevens, nie chcąc się dąć 
ubiec starej Europie, również wyruszają 
na podbój niebios. 

Obydwaj amerykanie, dla których 
sprawa rekordu nie jest przecież rzeczą 
obojętną, postanowiji osiągnąć wysokość 
30.000 metrów, W South Dakocie, odby 
wają się gorączkowe przygotowania. 


Balon stratosferyczny jest trzykrotnie 


większy 0d balonu sowieckiego, a gon- | 


dola, zbudowana batdziej nowocześnie, 
gwarantuje maksimum bezpieczeństwa. 


rzygotowania uczeń profesora 


wemi i nadawać swe wrażenia, Najwięk- 
sze stacje radjowe amerykańskie, mają 
|nadąwać słowa lotników przez wszyst- 
|kie rozgłośnie, a nawet angielska „Broad 
casting Corporation" zapewniła sobie 
transmisje komunikatu  stratosferyczte- 
go na Europę. Kto więc posiada aparat 
'odbiorczy krótkofalowy, będzie mógł 
(słyszeć prawdziwy „głós z nieba”, 


Według zdania fachowców, audycja | 
'powinna być zupełnie wyraźna, Na wiel ' 
kich wysokościach niema bowiem zabu- |, 
rzeń atmosferycznych, które tak czesto * ACEO ENN 
|powodują trzaski w naszvch aparatach ; 
odbiorczych. cie jednej z gór łańcucha Ruwenzori, za- 
Dr. Max Cosyns, uczeń Piccarda, nie łożyć laboratorjum dla b 
'ma zamiaru pobijania rekordów. Je powietrznych, 
ma raczej na celu | 


czonego wewnątrz gondoli. 
powoduje, po uruchomieniu go, 
czenie gazu z balonu i zatrzyman 
na danej wysokości, 


hou umoż Ę dni: 
cjalnych pomiarów. Lotnicy belgijscy za- 
bierają ze sobą solidnej budowy 
chrony, aby na wypadek katastroły ba- 
lonu, móc się w ten sposób ratować. 
Max 


t 


"lot stratosferyczny 


| pomocą specjałnego przyrządu, umiesz- | wszelkie przeszkody, — to niech mu Papi w 
Aparat ten ,tem dopomioże. Posprzeczaliście się przecież o 
Z- drobiazg, który mie powinien stać się przed- 
g0 młotem długotrwałego gniewu. Może i ta świa- 


| domość, że w każdej chwili zdoła Pani przeła- 


| 


| 


Urządzenie to pomyślane zostało W |mać lody Waszych gniewów, sprawia, że nie 
liwienia dokonania badań i spe „odczuwa Pani wielkiego bólu z rozstania. Aby 


się jednak zdobyć na decyzję trzeba się jasno 
| poważnie zastanowić nad tem, czy nigdy, a 
nigdy nie pożałuje Pani swego kroku. Cztery 


A ; ' | łata znajomości — to nie drobiazg t nie można 
Cosyns nie poprzestaje na tym lo- |jch tak szybko zapomnieć. Może jednak.. nle» 


zbadane są tajniki ludzkiego serduszka, A zatem 


i, Bezpośrednio po odbytym locie, wy- | musi Pani sama dokładnie siebie wybadać, dro- 
jeżdża on do Afryki, aby tam na szczy* | gą przyjaciółeczko... 


BOKSER S. S, Z ŁODZI. „Nie mów hop, pó” 


prądów lki nie przeskoczysz,"“. powiada stare przysłowie 


a przysłowia są mądrością narodów, Więc I 


W ten sposżb z dwuch różnych stron | Pan nie powinien był śmiać się z koresponden" 


Aparaty do oddychania, wmurowane w zbadanie prądów kosmicznych, Z tego globu ziemskiego, wyruszą wyprawy nA |tów | korespondentek „Wolnej Trybuny”, że 


ściany gondoli, działają automatycznie, 


też powodu lotnicy chcąc osiągnąć śra-' podbój stratosłery 


LMIRIOWIECZNO tortay W Więzienii amerynańskie 


Potworne sceny w podziemiach zakładów karnych. — „„Przesłu- 
chiwanie', które trwa 24 godziny bez przerwy 


jak odbywa s 


[x) Pewien angielski sędzią wrócił nie 
dawno z podróży po Ameryce, w czasie 
której interesował go specjalnie 

amerykański wymiar sprawiedliwości, 

Po pówrecje do kraju, sędzia. dął, wy- 
raz swemu oburzeniu na łamach „Daily 
Herald” spowódu stosowania 


ie badanie „trzeciego stopnia' 


nie murzyn ma na sumieniu dwanaście 
włamań. 
wTyś zastrzelił człówieka*., -— zwró- 
cił się do oskarżnego kapitan, Gdy mu- 
rzyn kategorycznie ząprzeczył, kapitań 
tzekł, śmiejąc się: IE. 
„Dziś i jutro, a może nawet pojutrze j siln 


odziny bez przerwy. 


e razy potrafią go obudzić. Nie było 


życie tak poplątało ich losami, iż muszą zasię” 
zać porady, Teraz przeprasza Pan wszystkich 
moich korespondentów, za to ,że ich Pan nieco 
lekceważył, albowiem Pan sam zwraca się do 
mnie z prośbą o pomoc I pociechę, Myślę, że 
nikt nie będzie miał do Pana urazy, tembar- 
dziej, że Pan sam należy obecnie do grona nie” 
szczęśliwych i cierpiących. 

Do rzeczy jednak. Drogi Panie, przedewszy” 
stkiem przykre wrażenie zrobiły na mule ta- 
kie zwroty w liście Pana, jak „zemsta“, „zem 
szczę się”, zamelduję w policji I t. d Fe, Jakie 


Przez sześć godzin będę go sam prze- | to brzydkie. Myślę jednak, że to wszystko to 
słuchiwał, później zastąpi mnie sierżant, | są tylko czczę pogróżki, które Pan niepotrzeb” 
a jego skolei kto inny. W ten sposób |nie użył w zdenerwowaniu. Nie wolno Panu 
murzyn będzie przesłuchiwany przez 24! mścić się za to, że przylaciółka Pana uważa, 
| y „| że małżeństwo z kim Innym da jej więcej szczę- 
Naturalnie, że gdy poczuje senność, |ścia, chocłażby nawet czyniła to za namową 


matki. Powinien Pan porozumieć się z nłą I spo- 


" me'zdziich metod śledczych i policyj- będzie on jeszcze wciąż zaprzeczał i za- 


wypadku, ażeby przy zastosowaniu tej | kojnie porozmawiać. Niech Pan przypomni Wa- 


nych. |klinał się, że jest niewinny. Po czterech 

W czasie pobytu w Chicago — pisze dniach pobytu w klatce, w czasie któ- 
ów szdzia, przekonałem się naocznie, co rych będzie otrzymywał bardzo skąpe. 
znaczy słynne pożywienie, napewno znacznie zmięknie 
badenie „trzeciego stopnia”, |i uczyni się skłonniejszym do zeznań 


metody, oskarżony nie przyznał się naj-| szą wielką miłość | miłość z Pana strony, niech 
dalej po 18 godzinach przesłuchiwania. się Pan zapyta, czy zupełnie już zapomniała o 
Naturalnie musi on wymienić miejsco- swych przysięgach I zaklęcłach, że tak odrazu 
wość, w której dokonał przestępstwa i| decyduje się zapomnieć Pana i żyć z kim in- 
nazwisko jakiegoś świadka, aby nie mógł |nym pod współnym dachem. Jeżeli odpowie 
stosowane często przez policję amery-, Wtedy dopiero poddamy go przesłucha- |później odwołać tych zeznań przed] Pann, że działa bez niczyich namów, że zdecy- 
kańską. Nie sposób jest opisać wszyst- niom. sądem, dowana jest poślubić Innego, albowiem prze- 
kich potworności, których dopuszcza się - EPE ZEOTZEZKE BJ TRZY OOCTECZ NOTE PERWTA EEE ZZOZ EO SEE FREAK ZZ ZR ESERE stała Pana kochać — Panu nie wolno stawać 


= 


policja w czasie przesłuchiwań. 

Jedna z najwymyślniejszych 
jest uderzanie delikwenta 

rurą gumową po przełyku. 

Jak mnie zapewniano, „badanie'” ta- 
kie nie pozostawia po sobie żadnych śla- 
dów, a jest niezwykle skuteczne. Ponie- 
waż pewnego razu jęden z „przesłuchi- 
wanych” w ten sposób, nie mogąc znieść 
badania „trzeciego stopnia '. 


tortur 


wyskoczył oknem, ażeby skrócić mg” 


czarnie, 

system ten uległ pewnej zmianie "7 

Badanie obecnie odbywa bie w 
ziemiach więzień i urzędów polieyjny 
gdzie więźniowie w brudzię i za 
przesiadują w okratowagych kla 
mieszczących p kilku, > lub>eeil 
więźniów w małej przestrzeni. | 

Kapitan dystryktu, OPEO? ący 
mnie po więzieniu — pisze dalej ów sę: 
dzia — zatrzymał się przed jedną z kla- 
tek, w której siedziało trzech 


tkach, 


mur 
Wskazując na jednego ż prz EA] 
wiedział do mnie kapitan, że ten 


——— > ra 


— meme 


150-letnia para na. 
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Ustalenie wieku „młodożeńców* rzysporzyło nielada kłopotu 
władzom k i 


(sb) W Faenza we Włoszech zosta- 


ło zawarte przed kilku dniami niezżwyx 


kłe małżeństwo. Na kobiercu ślubnym 
stanęła para, której ustalenie wieku na- 
potykało na nieprzezwyciężone trudno- 
ści, ! 
Oboje urodzili się bowiem jeszcze 
przed okresem, w którym: władze ad- 
ministracyjne poczęły prowadzić księ- 
gi ludności i wydawać paszporty, a 
więc przęd rokiem 1868. 

„Młoda para“ jest zapisana tylko w 
księgach kościelnych dwuch historycz- 


R 


uchuśskeczyk Li-Ching-Yun, który został odkry- 


` Rekord długowieczności pobił chińczyk 


Zaro Aga nie był najstarszym człowiekiem 
świata. 


Pisma całego świata rozpisują się 0- 
becnie szeroko w związgu ze Śmiercią 
ednego z najstarszych ludzi, turka Zaro 

eg 


kumentów ustalono, że przeżył on 250 


| lat, 
Niezwykłego starca odkrył profesor 


kazuje się jednak, że nie był to rze- 

iście najstarszy człowiek, który o- 

nio zmarł. 

Rekord długowieczności pobił chiń- 

dowego potwierdzenia swego wieku. 
Władze chińskie uczyniły zadość je- 


ty przez dziekana uniwersytetu k Min- 
kuo, profesora Wu-Chung-Tieh. Zaro 
Aga był bezsprzecznie bardziej popular- 
ny, jednak przyczyniła się do tego w 
pierwszym rzędzie tylko odpowiednia 
reklama zrobiona mu przez pisma an- 
gielskie i amerykańskie. 


W rzeczywistości zmarły niedawno 
ghińczyłk Sobit rekord” długowieczności, 


wiek, a starzec żył ciągle. 


wtórnego potwierdzenia swego wieku. 


Od tego czasu minęło jeszcze 50 lat, 
nim wreszcie Li-Ching rozstał się z tym 
światem. Jak ustalono, za czasów, gdy 
Napoleon przebywał na wyspie Elbie, 
broda starca poczęła dopiero siwieć. Ze 
swej śnieżno - białej brody, był starzec 
niezwykłe dumny aż do ostatniej chwili 
swego życia. 


Wiadomość o niezwykłym starcu do: 
tarła przed kilku laty do Europy, gdzie 
zainteresował się nim jeden z uczonych 
wiedeńskich.  Zainterpelowane władze 
chińskie oświadczyły, że uniwersytet 

nie dokumenty, przechowane w jednej | Mirfkuo znajduję się w Pekinie. Na wy- 
Iz katedr. Ustalono, że „pan młody“, e-, słany list, odpowiedział wkrótce dziekan 
merytowany urzędnik jakiegoś banku: | uniwersytetu Wu-Chung-Tieh. nadsyła- 
urodził się w roku 1853 a włęc liczy;jąc dokładne szczegóły z życia starca 
obecnie 81 lat. Narzeczona urodziła się oraz jego fotografię. Urodził się on za 
w roku 1863 i ma 71 lat. Oboje liczą dynastii mandżurskiej Kang-Hsi. która 
więc przeszło 150 lat. .Miodei parze” dopiero niedawno wygasła. W księgach 
udzielił ślubu ks. Domenico Balbi w ko- irzędowych tei dvnastii znaiduje się rze 
ściele w San Salvatore. jczywiście wzmianka o Li-Ching. 


„ Ślibnym kobiercu 


cielnym 


ych kościołów w San Magloria i w 

a Margherita. Żaden z tych kościo- 
łów fuż-nie istnieje. Dopiero po długich 
poszukiwaniach znaleziono odpowied- 


| 


albowiem na podstawie urzędowych do- | szej dojdzie Pan do wniosku, że znajoma Panī 


na drodze do niczyjego szczęścia. Oczywiście 
jeżeli Pan kocha ją naprawdę, a nie cierpi tyi- 
ko z powodu straconych złudzeń podraźnionej 
ambicji I zazdrości. 

Prawdziwa, wielka miłość zdolna jest do 
wyrzeczeń ma rzecz prawdziwego szczęści4 
drugiej osoby. Jeżeli jednak w rozmowie Wa* 


jest niezdecydowana, że dzłała pod wpływem 
nuamów | może kiedyś kroku swego żałować 
wolno Panu udać się do narzeczonego swej na- 


Wu-Chung-Tieh w roku 1929. Wówczas | rzeczonej I zapytać go czy wie o tem, że przez 
jeszcze odznaczał się on dziarską posta- | trzy lata byliście mężem I żoną, mimo, że nie 
wą, normalnym głosem i jasnym  blaS-|jaczył Was prawnie ślub, że przyslęgliście sos 
kiem oczu. Gdy Li-Ching-Yun skończył! šie wzajemule 1, że przysięga ta, choć nie po: 
sto lat, zażądał od władz chińskich urzę [błogosławiona wiąże Was dalej, albowiem kó- 


chacie się w dalszym ciągu. 
Każdy rozsądny mężczyzna zrozumie Pana 


go żądaniu. Minął jednak jeszcze jeden|| sprawdziwszy prawdziwość Pańskich słów, 
W dwuset- | odpowiednio się do tego ustosunkuje. Nie wolno 
ną rocznicę swych urodzin zjawił się po-| Panu oczerniać ani szkalować kobiety. Tak nie 
nownie u władz chińskich, żądając po-| postępuje prawdziwy mężczyzna. Mścić nie 


wolno się Panu również. Mszcząc się za własną 
krzywdę, czyni Pan jednacześnie krzywdę o0só* 
ble drugłej I gdyby ta skolel znów chciała się 
zemścić, śwłat rychło przestałby istnieć, Zem= 
sta nie należy do nas I nam nie wolno używać 
tak wielkich i brzemiennych w skutki słów, 
Prawy mężczyzna powinieni postępować zaw» 
sze i szlachetnie i Pan mam nadzieję, również tak 
postąpi, a te wszystkie wielkie | przeraźliwe 
słowa, były tylko wyniklem Pańskiego zdener< 
wowania, które mam nadzieję, że się już nie 
powtórzy, Musi Pan jeszcze o jednem pamięs 
tać. O tem mianowicie, że groźbami ani siłą, nie 
zdoła Pan wskrzesić w sercu uczucła, które już 
wygasło, 
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NARÓD w POTWORNEM PRZEBRANIU 


Niemcy marzą o nowej wojnie 


Londyn, 11 lipca, | zewnętrznej; niedotrzymywania zobo-jgańskich. 70-miljonowy naród niemiec- 


Btr. 8 


1934 


„Daily Mail" zamieszcza artykuł 
pióra Winstona Churchilla, w którym 
znajduje się m. in. następujący ustęp o 
Niemczech: 

; „Cały naród niemiecki przejęty jest! 
jedną myślą, a mianowicie myślą pon- 
szczenia klęski, poniesionej w  woinie. 
Z upadku swego naród ten podniósł się 
w potwornem przebraniu: naukowo u- 
zasadnionej nienawiści wewnętrznej i‘ 


wiązań finansowych, celem umożliwie- |kl znalazł się w rękach grupy ludzi. 


nia zakupów  materjałów wojennych: 
pogwałcenia traktatów, celem zbudowa się i sami jesteśmy zewnętrznie  jesz- 


nia olbrzymiej armji lotniczej. 'cze rozbrojeni. W zakończeniu Chur- 

Szkoły niemieckie są obiepione ma- | chill domaga się zorganizowania siły 
pami terytorjów, które matą być ma no- zbrojnej Anglii, Francji. Polski i Włoch, 
wo zdobyte. Kontrola parlamentarna i|które wspólnie mogą zabezpieczyć po- 
wszelka krytyka są Spętane, nawet kój europejski. 
chrześcijaństwo poniżone do celów po=' 


mujemy francuskie żądania rozbrojenia 


Kobiety-zakładniczkami wNiemczech 


Wiele żon wybitnych polityków znajduje się w więzieniach 


b Paryż, 11 lipca. 

Pisma paryskie donoszą, że fala te- 
roru w Niemczech ogarnęła również i 
kobiety, Już dawno w Niemczech wpro- 
wadzono „instytucie“ zakładników — 
wśród których znajduje się wiele ko- 
biet. 

Pisma wymieniają nazwisko żony 
bawarskiego posła do Landtagu, Boa 
ZD R Ea Aa a BASATS LA VAREN N NETA 


Pożar uniwersytetu 


niemieckiego 


Beriin, 11 lipca. 

W dniu wczotajszym wybuchł kata- 
strofalny pożar w Fryburgu. Ogień po-! 
wstał na strychu uniwersytetu i wkrótj 
ce rozszerzył się, obejmując całą wiel-, 
ką kopułę. Mimo natychmiastowej ak-| 
cji straży ogniowej, kopuła wkrótce ru-, 


nęła z wielkim hukiem, uniemożliwia- | 
jąc eegee wysiłki nad stłumieniem 
ognia. 


Studenci sami uratowali urządzenia 


Wkrótce zawaliło się wiązanie dachu 
zachodniego i południowego. Piękna 
aula, uzdobiońa cennemi malowidłami 
została całkowicie zniszczona. "i 

a W czasie akcji ratunkowej kilka 
0Sób zostało zaczadzonych i musiano 
ch przywrócić do życia. 


"en m 


meeen mm - 


Czy powrót Niemiec do Ligi Narodów? 


Prasa niemiecka atakuje dalej Barthou 


Berlin, 11 lipca. (PAT), 

Prasa niemiecka obszernie omawia 
wizytę ministra Barthou w Londynie. 

„Angriff“ określa podróż ministra 
francuskiego jako chybioną, twierdząc, 
że mowa Hessa wywarła głęboki 
wpływ na rokowania londyńskie. 

W podobnym tonie wvraża się 
„Nachtausgabe* donosząc, że daleko 
sięgające plany Barthou nie zbliżyły się 
do urzeczywistnienia*, 

„Boersen Zeitung* mówi. że w roz- 
mowach poruszono projekt francusko- 
rosyjskiego paktu wzajemnej pomocy. 
któryby obejmował Niemcy. Dałsze wia 
dosości o następstwach takiego paktu 
to iest o powrocie Niemiec do Ligi Na- 
rodów i przystąpieniu do niei Sowie- 
tów, opatruje dziennik wykrzyknikami. 

„Berliner Tageblatt" pisze. że urzę- 
dowy komunikat londyński o wizycie 
ministra Barthou pomija „najbardziej 
palące zagadnienia“. Zdaniem dziennika 
słowa komunikatu o wzaiemnem „Uzra- 
mut'* przez oba narody swych stanowisk 
ERZE NEW ZRT RORORE NET AN ONA ESTA 


Zasomniał 1i pół miliona... |. 


Nieuważny pasażer stracił 
majątek 


Madryt, 10 lipca. 

Na granicy francusko - hiszpańskiej 
ieden z pasażerów padł ofiarą swej nie- 
zwyśłęj nieuwagi. Podczas rewizji cel- 
nej odłożył on na bok teczkę, w której 
był cały jego majątek 1.400.009 tran- 
ków. Po rewizji zapomniał zabrać tecz= 
kę i wsiadł do pociągu. Zgubę swą zat- 
ważył dopiero wtedy. gdy pociąg jechał 
już przez Hiszranię. Z naibliższej stacji 
znielerrafnwamo do granicy, zguba się 
icorałk me ZnAAZIA. 

Miceuważnym pasażerem jest p. Jo- 
lan, Rosenberg z Wiednia, 
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lera, któremu udało się uniknąć areszto” 
wania. Zamiast niego w więzieniu zna- 
lazła się jego żona, która siedzi już w 
więzieniu od 14 miesięcy. 

W hitlerowskim więzieniu znajduje 
się również żona posła do pruskiego 
Lnadtagu, Schweiniurta. Początkowo 
została ona aresztowana, gdyż mąż lej 


ukrył się; później, gdy hitlerowcy za» 
strzelili jej męża, pod eskartą „sztur- 
miowców' zaprowadzono ją do grobu 
męża, skąd znów zaprowadzono do wię 
zienia. 

Kobieta po przeżyciach w więzieniu 
zupełnie osiwiała I stan jel zdrowia bu- 
dzi poważne obawy. 


Hider mn muriopie 


Maio bedre jeso zws epea 
Berlin, 11 lipca. | wać Papen, jako urzędujący wicekan- 
Jak już było zapowiedziane, Hitler, clerz. co jednak jest wątpliwe, albo- 
rozpoczyna w najbliższym czasie urlop | wiem został on ponownie aresztowany. 
wypoczynkowy, który spędzić mai Prawdopodobnie więc zastępcą Hitlera 
wraz z gen. Blombergiem na krążowni- | będzie Hess. Pozatem kierownictwo 
ku „Deutschland“. partii narodowo - socjalistycznej jest 
Obecnie już w łonie partii hillerow-=| wyraźnie niezadowolone, że Hitler ma 
skiej powstał spór, na temat kto ma być | spędzić urlop w towarzystwie wyż- 
następcą Hitlera. szych generałów Reichswehry. 
Zasadniczo powinienby go zastępo= 


| 3 | 
hal wykładowych i cenniejsze zera ATI ey 0 Wypad: Hi W NIEMCZECH 


Bmiermelrecju w Avis e (krem sma 
Londyn, 11 lipca. , wydarzeniach w Niemczech. l 

W dniu wczoraiszym na posiedzeniu! Minister oświadczył, że stanowisko 

parlamentu angielskiego minister Simon iego pokrywa się ze stanowiskiem an- 

odpowiedział na interpelacię posła li- zielskiei prasy i więcej niema nic do do- 
beralnego Evansa co sądzi o ostatnich dania. 

$ Es Jak wiadomo, prasa angielska silnie 

skrytykowała ostatnie posuniecia Hitle- 

ra, Ponadto minister stwierdził. że o- 

statnie wypadki w Niemczech nie naru- 

szyły paktu lokarnefńiskiego. wobec cze- 

podkreśla rezerwę  Wielkiei Brytanii, go, Anglia musi dotrzymać swoie zobo» 


który nie odmówi swego uznania fran- keine iain 
cuskiej polityce paktów, tylko wówczas MEE 
gdy polityka ta da korzystne warunkq,| "Nh = =———— 
„Nie carte-blanche, lecz zgode na eks- TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 

perymentowanie* otrzymał Barthou wi Dziś poraz bezwzględnie ostatni świetna 
Londynie — pisze „Berliner Tageblatt" | komedja owies Szkwarkina „Cudze kraba 
i W czwartek premjera znakomitej farsy jed- 
i kończy uwagą, że Barthou nie Mógł | ago z fajznakomitszych farso-pisarzy europej- 
więcej pragnąć w obecnem pestawieniuatoh Franciszka Arnolda p. t. „Zgorszenie pu- 
opinii brytyjskiej". | blfczne'" w reżyserji J, Szyndlera, 


Spalił rzeczy sublokatora” 


z zemsty za nieopłacanie komornego 
Łódź, 11 lipca. 
Andrzej Fraliński, zamieszkały przy 
ul. Karpiej 18, przyjął do swego mieszka 
nia w charakterze sublokatora, Bolesła- 
wa Mitkę, i 
Mitką nie przestrzegał akuratnie ter 
minów płatności skromnego komornego, 
na monity Fralińskiego nie zważał i sta- 
rał się z nim nie spotykać, by w ten spo 
sób nie być nagabywany o należność, — 
Fraliński nie zrążał się jednak, stale „du 
ił' swego sublokatora, a gdy go nie 
mógł spotkać w ciągu dnia, budził go bo 
daj w nocy, byleby odeń otrzymać pie- 
miądze. 


Na tem tle pomiędzy lokatorem, a sub 
lokatorem wynikały częste spory, kłót- 
nie, a nawet i awantury, 

Wreszcie zniecierpliwiony Fraliński, 
począł knuć zemstę, W dniu dziewiątym 
kwietnia, korzystając zresztą z dość czę 
stej nieobecności Mitki w domu =-=- za* 
brał mu jego skromną pecar i spalit, 

Mitka złożył zameldowanie w policji 
i Fraliński pociągnięty został do odpo- 
wiedzi ci karnej, Porywczy i nieroz 
ważny Fraliński nietylko nie uzyskał na 
leżnego mu komornego, lecz skazany zo- 
stał na rok więzienia. (g) 


mme | e 


Zona sędziego niemieckiego--przemytniczką 


Dwie awanturnicze Niemki aresztowano w Chorzowie 


Chorzów, 11 lipca. ¡czas spisywania protokułu, obie kobie- 
Żona sędziego okręgowego w By-ity rzuciły się na funkcjonarjuszy cel- 
tomiu Joanna Buchcik i żona jednego z nych i obrzuciły ich stekiem wyzwisk. 
dyrektorów kopalni w Bytomiu, Ma- Niewiasty przekazano do dyspozycji 
gdalena Garflingerowa, usiłowały przę |sędziego w Chorzowie, który zastoso- 
mycić z Niemiec do Polski płaszczę. |wał wobec nich areszt. Po złożeniu 
Obie niewiasty zostały zatrzymane |kaucji obie wypuszczono na wolność, 
przez urząd celny w Chorzowie. Pod- 


gwałtu i oto w takiej sytuacji prokla- | 


= = 


Dokad pólść wieczorem 


0; 
TEATR MIEJSKI — Dziś „Moja kochaną glu- 


ia mama". 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) — Dziś 
teatr nieczynny. 
TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 
9-ei wiecz. „Cudze dziecka“ 04) 


TEATR „BAGATELA“ (Piotrkowska 
„Humor krzepj“ 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Mała 2): =» 
Dziś o godz. 9.30 „Rumunka* z Turkowem i 

D, Blumerel 


eld. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 
teatr nieczynny. Kiki 


CASINO — „Otchłań życia” 

GRAND-KINO — „Gwiazdy Broadway'u*, , 

avza — I Samarang“, Il. „Zapomniana Me- 

lodia" 

ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny“ 

CAPITOL — „Życie bez jutra' 

CZARY - I. „Profesor w kabarecie'* i II Sekret 
kobiety“ 

ORSO—I. „Boczna ulica", IL „Śpiew... Całus... 
Dziewczyna...“ 

PRZEDWIOŚNIE — „Grzech Miłości". 

RAKIETA: — „Prywatne życie Henryka VIIL 

SZ1UKA: — „Byłem Ci wierny”. 

PALACE: — „Symfonia życia”. 

METRO — „Hallo — Londyn'. 

ADRIA — „Hallo = Lóndyn". 
OŚWIATOWY — Í Axela" | 

| jeździec” 


Kieszonkowiec elektrowni 


skradł interesantowi zegarek 


Łódź, 11 lipca. 

W wydziale obrachunkowym elek- 
trowni dokonał wczoraj jakiś wytrawny 
i dotychczas nieujęty złodziej kieszoniko 
wy, niezwykle śmiałej kradzieży. 

W godzinach Poza przybył do 
wydziału p. Jakób Szlosser, zamieszka- 
ły przy ul. Narutowicza 40. 
ły przy ul. Narutowicza 40. Zaaferowa- 
ny swemi sprawami, w dość silnym tło- 
ku, jaki o tej porze w elektrowni pano- 
wał, p, Szlosser nie spostrzegł zupełnie, 
| kiedy i w jaki sposób złodziej dobrał się 
(do jego kieszeni od kamizelki, ął ze- 
| garek i oddalił się z nim, W każ ra< 
zie p. Szlosser ustalił ponad Aba wół 
pliwość, że bezpośrednio przed przekro- 
czeniem gmachu biur elektrowni, a- 
rek miał jeszcze przy sobie, a po kilku- 
nastu minutach, już go w kieszeni nie 
znaląz, Zegarek był złoty i przedstawiał 
wartość 500 złotych, 

Powiadomione włądze wdrożyły do- 
chodzenie. (g) 


| Piorun zab*ł 


IL. „Djabelski 


s wieśniaczkę 


Pińsk, 11 lipca. 

Zamieszkała pod Pińskiem, we wsi 
Bielatycze, „Helena Kaleńczuk, wracała 
z pracy w polu, gdy nagle zerwała się 
ech Wichura i nastąpiła burza. Na- 
iwna wieśniaczka schroniła się ped 
przydrożnem drzewem, by nie zmok- 
ać od ułewnego deszczu. 

W pewnej chwili w drzewo uderzył 
piorun. Skutki były straszne. Nieszcze- 
śliwa kobieta została całkowicie zwę- 
glona. 

Zaniepokojona długą nieobecnościa 
(alenczukowej rodzina — wszczęła po 
szukiwania y końcu odnalazła spalo- 
ne zwłoki pod drzewem, również zwę- 
glonem. 

Tragiczny wypadek wvwołał 
opisane wrażenie w całej okolicy. 


nic- 


WIECZÓR SENSACYJ w „FAGATELI" 


W każdej, nawet najlepszej rewji, znajdzie 
się zawsze kilka numerów słabszych, w każ- 
dej — tylko nie w „Baśałteli . Dowodem tego 
jest obecna. trzecia skolei rewja p. t. „liumor 
krzepi"'. W rewji tej niema mowy > numerach 
słabszych, a nawet mniej dobrych, W'seystkie 
są doskonałe, dowcipne, aktualne i $wietniz od- 
twarzane przez zespół artystów. 

Całość zmontowana pierwszorzędnie przex 
kierownika. artystycznego p. Sempalińskiega, 
który nie szczędził rracy i wysiłsów, aby rewjx 
wypadła dobrze pod każdym względem. 

ziś, w środę, addędą się wieczossm Cwn 


zrzedstawisnia. O wodzinie S-ej : Iye Porn: 
tem o godz. 5-ej po poł. odbędzi» się five przy 
udziale doskonałej orkiestry, 


| 


- P S 


REECE 


— „Gdy tylko zbirów pan pochwycisz, | — Z rozkoszą schwytam włamywaczy,| Gdy bankłer wyszedł, rzekł detektyw: 


Nie powątpiewaj ni na chwilę, 
wnet otrzymasz sto złociszów, 
A gdy z gotówką drugie tyle!“ 


Rzekł nasz detektyw do bankiera, 
„A co do forsy — pan wybaczy 


Małą zaliczkę daj pan teraz!“ 


— „Czeka nas, piesku, trud nielada, 
Bo włamywaczy ująć trzeba, 
A cofnąć się już nie wypada”. 


Przygotowania poszły gładko, 

Poczem na pieska Kubuś skinął 

I — pożegnawszy się z sąsiadką — 

Ruszył na „łowy* z groźną miną... 
(dalszy ciąg jutro). 


Włamywacz w mundurze policjanfa 


Niespodziewany gość w kabinie 


„Wielki, 


trzymotorowy  hydroplan wieści pióra Adama Nasielskiego, p. t 


„Olimpia“, w wojennym porcie marynar-| „Kapitan James”, której druga część [i 


ki Stanów Zjednoczonych, został na te- 
lefoniczne polecenie z ministerstwa po- 
spiesznie przygotowany do podróży trans 
oceanicznej. Cel lotu trzymany był w ta 
jemnicy. 


dokończenie) ukazała się już w 59-tym, 
znacznie powię 
dzień Powieść”. 


onym numerze „Co Ty 


Tajemnice szpiegostwa japońskiego, 


sensącyjne przygody asa „Intelligence 


Na kilkanaście minut przed wystarto | Service” i jego uroczej narzeczonej, zma 
waniem hydroplanu, wszedł do jednej z; gania się wywiadów dwuch wielkich po 


jego kabin jakiś 


osobnik, w mundurze | tęś morskich, wstrząsające 


momenty i 


policjanta, Pasażerowie samolotu wkrótj wysoce zajmująca treść — to najnowszy 


ce potem zajeli 
miejsca, nie dostrzegając nic podejrza- 
nego... i 

Jest to fraśmencik sensacyjnej po- 


Śmiertelna ofiara 


Turek. 11 lipca. 


przeznaczone dla nich | powiększony numer „C. T. P.“ 


Cena egzemplarza 30 groszy. Do ną- 


bycia wszędzie, 


gazów ziemnych 


Gdy opuścili się oni nadół ulegli zatru- 


We wsi Stanisławów, gm. Skotniki i ciu i stracili przytomność. Nadbiegli są- 


w pow. tureckim zdarzył się tragiczny 


wypadek zatrucia przy pogłębianiu stu-| 


dni na terenie majątku Rocha Jaszeza- 


ka, Pracowało tam dwuch: robotnikówz: 
Stanisław Rosiak i Marian Kowalski— tno 


WSB AT ZW OH ok OM M ZGK 
fazy J 


= 


WOM 


Sensacyjna powieść współczesna. 


siedzi i wydobyli ch. 
Kowalski, mimo pomocy, nie odzy= 
skawszy przytomności, zmarł, 


w szpitali w Turku. 
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Kochaj mnie zawsze 


"TRWANIA 


„Napisał Andrzej Zański. 


W eA GZ KANI 4 


JTRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił się| 


wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celina LŁiwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą. popełnia 
samobójstwo, 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię 
ża dziądek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie malac środków ma wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Amie- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
rcielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matka p , 


ROZDZIAŁ STO DRUGY : 
Pogodzenie 


velina czytała z uwagą list, jaki na- 

pisał do niej stary baron Gindołd. ! 
Starzec zrzucił z siebie togę ambi- 

cji i pychhy i nie zawahał się okazać 


skruchy. chociaż napewno kosztowało. 


go to bardzo wiel.e | 

Pisał, że teraz dopićro, stojąc 
grobem, zrozumiał całą niesprawiedli- 
wość swego postępowania wobec Celi- 
ny, która wykazała tyle szlachetności 
i wzniosłości duszy... Prosił szczeremi 
słowami, ażeby zechciała zapomnieć o 
wszelkich doznanych krzywdach i przy 
byłą wraz z synem do Jabłonkowic. 

Napommykał o tem, że jest bardzo sa- 
motny i chory. Że byłby szczęśliwy, 
gdyby w ostatniej chwili znalazł się 
przy nim ktoś drogi, ktoby zamknął mu 
powieki. 

Kończąc swój list, raz jeszcze za- 
praszał stary baron Celinę do jabłon- 
kowickiego pałacu, który miał się stać 
jej domem. 

Ryszard, którv wiedział jaką treść 
zawiera list, spoglądał z uwagą na czy- 
tającą matkę. 


Znał ogrom krzywd, jakis napas- 


przeszłości 
przekroczy próg domu, z którego kiedyś 


~n 


dził jej dziadek — krzywd, których nic, 


największa nawet skrucha, 
naprawić. 

Dopóki dziadek był silny i zdrowy, 
spoglądał on zgóry na tę kobietę, nie 


nie zdoła 


dostrzegając jej niemal z wyżyn swojej 
klasy. Teraz, złamany wiekiem i słabo- 
Ścią, wyciąga ku niej ręce do zgonu. 


Lecz czyż Celina może dłoń tę, któ- 
ra znieważyła ją tyle razy, uścisnąć? 
Czy „wielkodusznie zapomni o całej 
tak ponurej i posępnej i 


wypędzono ją sromotnie? 

à Teraz Celina była górą. Posiadała 
niezależność, zapewnioną starość, a co 
najważniejsze miłość Ryszarda. 

d jej jednego słowa zależy, czy 
wnuk powróci do kochającego go dziad- 
ka czy też nie. 

Mogła powiedzieć poprostu: „Rysiu, 
pozostaniemy w Janowie“ a syn postu- 


chałby jej — stary zaś baron konałby 
„  |powoli w bezbrzeżnej tęsknocie za wnu 
kiem i w samotnej rozpaczy. 


Ryszard spoglądał na nią z niepoko- 
jem. Nie miał odwagi namawiać ją do 
tego, ażeby zechciała powrócić do Ja- 
błonkowic. Z drugiej jednak strony żal 
mu było samotnego dziadka, do którego 
również był przywiązany. 

Bał się, że Celina nie zechce teraz 
dojrzeć wyciągniętej do zgody ręki 
dziadka, a wówczas i jemu nie pozosta- 
nie nic innego jak solidarnie — aczkol- 
wiek z melancholją — stanąć przy boku 
matki. 

Lecz Celina okazała się i teraz ludz- 
ką i szłachetną. 

Podniósłszy się, powiedziała powoli: 

— Dziadek zaprasza nas do siebie... 
Jest stary, samotny i niezdrów. Myślę, 
że obowiązkiem naszym jest zaopieko- 
wać się nim. 


— Wiedziałem, że tak postanowisz! 


 « Rosiaka:w ciężkim stanie ace b 


Heo? fu radjo? 


KIEGO RADJA. 
ŚRODA, dnia 11-go lipca 1934 r. 
6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze“ 6.35—640: Muzyka (płyty), 640—655: 
Gimnastyka. 6.55—7,05: Muzyka (płyty). 7.05— 
7,10: Dziennik poranny. 7.10-—7.20: Muzyka (pły- 
ty). 7.20—7.25; Chwilka .pań domu. 7.25—7.35: 
Rozmaitości, 7.35—7.40: Odczytanie programu 
na dzień bieżący. 7,40—11.57: Przerwa. 11.57-— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorologicz- 
ne 12.05—12,10: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej, 12.10—13,00: Muzyka lekka z Ciechocin- 
ka. 13.000—13.05: Dziennik południowy, 13,05— 
1400: Słynni artyści (płyty). 14.00—1405: Wia- 
domości o eksporcie polskim. 14.05—14,15: Ko- 
munikat Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. 
14.15—16.00: Przerwa. 
16.00—17.00: Polska muzyka ludowa w wyk. 
Kapeli Dzierżanowskiego i Suchockiego, 
17.00—17.15: Program dla dzieci. Opowiadanie 
z przygód „Samowara” p. t; „Garbus”, wy- 
głosi Benedykt Hertz. 
17.15—17.30: Arje i pieśni w wykonaniu Jana 
Popiela (bas). 
17.30—18.00: Recital fortepianowy Stanisława 
kac ają 2 
18.00—18.15; „Książka i Wiedza”, 
18.15—18.45: Muzyka salonowa w wykonaniu 
zespołu Lensena (pły 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLS 


Rozmaitości, 
Odczytanie 


19.00—19.10: 
19.10—19.13; 


następny, 
19.15—19.50: Muzyka w 
wlikowskiej i Wacława 
dwa fortepiany, 
19.50—20.00: Wiadomości sportowe, . 
20.00—20,02: „Myśli rane", 
20.02—2%.12; Feljeton aktualny, 
20.12—20.50): Zespół Haliny Adamskiej-Grossma- 
nowej i Ludwik Lawiński (monologi). 
20.50—21.90: Dziennik wieczorny. 


progran na dzień 


Stanistawy Pa- 
ewandowskiego na 


21.00—2102: Capstrzyk Marynarki Wojennej. 
Transmisaj z Gdyni. 
21,02—21.12: Płyty, 


21.12—22,00: Koncert solistów, Wyk. Stanisła- 
wa Argasińska (śpiew) i Henryk Czapliń- 
ski (skrzypce). 

22,00—22.15: „Wojny chłopięce* — fragment z 
pow. J. Kossowskiego. 

ZM „Wizyta mikrofonu u pp. Bigdul- 
skich“, 

22.45—23.00: Muzyka taneczna z danc. „Oaza”. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 


DZIŚ SŁUCHAMY; 
20.45. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert symton. 
PAR Z e „Delitto e castigo" — opera Pe- 
ego 
.45. STRASBURG. Koncert symfoniczny, 


ty). 20. 
18.45—18,55: „O kulturze dnia powszedniego'— į 20.45. STRASBURG. Koncert symfoniczny, 


wygłosi St. Kuszelewska-Rayska. 
1855—19.00: Repertuar teatrów i komunikaty 


łódzkie. l 


zawołał z entuzjazmem Ryszard. — 
zecież nie darmo jesteś najlepszą ko- 
bietą na Świecie. 

Trzy dni potem — pozostawiwszy 
opiekę nad Janowem Mikołajowi Gaj- 
dzie — zjechali Celina i Ryszard do Ja- 
błonkowic. 1 

W pałacu zapanowało wielkie świę- 
to. 

Wieść, że lubiany powszechnie mło- 
dy dziedzic wraca do domu, uradowała 
serdecznie wszystkich oficjalistów, pa- 
robków i służbę dworską. Zgromadzili 
ię więc teraz przed gankiem, a skoro 
ukazał.się powóz z przybyłymi, oni u- 
rządzili im gorącą owację. 

Ryszard nie bez wzruszenia wysłu- 
chał przemówienia ich delegata i pomy- 
ślał, że aczkolwiek zrobił już niejedno 
dla tych ludzi, niemniej nie było to jesz- 
cze wszystko czem mógł polepszyć im 
życie. 

W salonie oczekiwał na nich, siedząc 
we fotelu, dziadek. 

Na widok Celiny starzec powstał z 
miejsca. Chciał jej powiedzieć coś ser- 
decznego. Na wargach jego poczęły 
drżeć jakieś niewymówione łowa prze- 
proszenia i podzięki. Ale Celina nie 
chciała dopuścić do jakiejkolwiek sce- 
ny, któraby upokorzyć mogła dumnego 
starca. 

Uśmiechnąwszy się do niego, powie- 
działa z prostotą: 

— Oto jesteśmy.. Nie mówmy o 
złem, które pozostało za nami... Mamy 
jeszcze przed sobą kawał życia... Sta- 
rać się będę, ażeby było nam razem 
jaknajlepiej. 

Ta kobieca delikatność i prostota 
wzruszyły do reszty starca. W wy- 
blakłych jego oczach zabłysły łzy. On 
zaś, wyciągnąwszy ramiona przycisnął 
do siebie mocno żonę swojego syna... 

Teraz skolei przywitał się z Ryszar- 
dem. . > 

Ucałowawszy jego, powiedział: 

— Jesteś dobrym i zacnym chłop- 
cem, żeś w złej chwili stanął przy boku 
matki. Zdałeś egzamin z swojej szłachet 
ności. Jesteś lepszym Gintołdem aniżeli 


ja... ? 
Aczkolwiek również i Ryszard wzrm 


21,40, DAVENTRY, Koncert symfoniczny. 
22.10, KOPENHAGA, Koncert symfoniczny, 


szony był osobliwością tej nastrojowej 
chwili, niemniej znalazł sposobność, a- 
żeby pomówić o jednym ze swoich pla- 
nów na przyszłość. 

— Drogi dziadku — zaczął — wróci- 
łem do ciebie, wróciłem z radością, bo 
wierzaj mi, że szczerze cię kocham. 
Cieszę się, że pogodziłeś się wreszcie z 
moją matką. Sam jednak zdajesz sobie 
sprawę z tego, że nie będziesz w stanie 
wynagrodzić jej wielu krzywd, jakie jej 
uczyniłeś. Słowa przeproszenia nie wy- 
starczą. Musimy znaleźć inną dla niej 
satysfakcię. 

— Zgodzę się na każdą! — Skinął 
głową dziadek. 

— Drogi dziadku, nie jestem już tym 
pustym, lekkomyślnym chłopcem, jak 
dwa lata temu. W więzieniu miałem 
czas na długie medytacje na temat 
spraw społecznych i ogólnoludzkich. 
Zetknąłem się z biedakami, którzy o- 
tworzyli mi oczy na niesprawiedliwość 
tego Świata. Weźmy naprzykład nas: 
żyliśmy w pałacu, traktując zależnych 
od nas ludzi niby maszyny — nie zaw- 
sze dostrzegając w nich bliźnich. Czy 
wiesz dziadku, że naprzykład nasze 
dworskie krowy i konie mają lepsze po- 
mieszczenie, aniżeli nasza służba fol- 
warczna, gnieżdżąca się w brudnych, 
na pół zapadłych czworakach. Czy 
wiesz, że wynagrodzenie naszych ro- 
botników jest tak minimalne, że na prze- 
dnówku przymierają oni nieledwie z gło 
du — podczas kiedy my pławimy się w 
luksusie i największym dostatku. Te 
dziadku anomalje muszą zniknąć. Roz- 
pocznę swoją pracę w Jabłonkowicach 
od zwalenia starych czworaków, a wybu 
dowania nowych higjenicznych dom- 
ków dla naszej służby folwarcznej. Wy- 
budujemy piękny szpital, czytelnię, o- 
chronkę dla dzieci, podwyższymy ro- 
botnikom płace, ażeby zapewnić im do- 
statecznie minimum... 

O wielu jeszcze innych ulepszeniach 
mówił Ryszard. A z oczu iego bił taki 
blask zapału, że dziadkowi nie pozosta- 
wało nic innego jak powiedzieć: 
ób, jak chcesz, bo wiem, że 
wszystko co zrobisz będzie dobre. 


Dalszy ciag jutro. 


KSIĘŻ 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik. był bezrobotnym. Pew- | 
nego dnia, gdy siedział przed dworeem, je- | 
go ukochany synek, Jaś, przymósł mu zna- 
lezony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 

dzik podrzuca ją, s mimo to posądzają 
$o o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
„ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
„wywiązuje się pelaa tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka | 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrr.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca= 
jac dla niej swą narzeczoną — Stefcię... 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje | 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- i 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- | 

telowym, 


ka 


= 

Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- | 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatbu POTEONY, il 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną j kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan! 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek“, Kim jest ów tajemniczy Garbusek. | 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę krupa znale: 
zicnego w czterech walizkach... 

= Garbusek przybywa „do, Polski 1 .zabie! 
się do roboty. 


I 


NICZĄ 


— Biedroń był tu w nocy ze swymi 
chłopakami!.. — brzmiała przerażona 
odpowiedź służby — Wszystko zabrali. 
Wszysciutko!... Nawet spodnie gości!... 

William Sandwick zakłął słarczyśŚcie 
i wrócił do swej sypialni. Na nocnym 
stoliku znalazł swój rewolwer, a obok 
leżała kartka: 

— Nie mów hop, póki nie przesko- 
czysz!.. Jak pan widzi, pański brow- 
ning nie jest dla Biedronia żadną prze- 
szkodą. Radzę panu, aby pan przestał 
gnębić swych robotników, gdyż to się 
może źle skończyć. 

Podpisu żądnego nie było. Ale Sand- 
wiek domyślił kto spośród. jego gości 
był Biedroniem..- Walpole, który przed 
stawił się jako eksporter kauczukowy, 
poszedł spać razem ze wszystkimi i w 
nocy zwiał., ` 

Zaalarmowano policję, komendant 
przybiegł zdyszany, ryczał, że nie po- 
zwałają mu nawet wyspać się po prze- 
hulanej nocy, wysłał w pogoń swych wy 
wiadowców, lecz — szukaj wiatru w po- 
ul... 

Biedroń znikł... 


Tymczasem na „Czerwonej Gwieź- 
dzie” podczas nieobecności Biedronia 
działy się rzeczy conajmniej dziwne... 


Komendę nad piratami objął zgodnie z 
ostatniem zarządzeniem Biedronia 


Herst... Zaczął on swe zastępstwo od|nią stąd zabrać... 


złożenia oficjalnej wizyty Księżniczce... 

Uroda jej nie mogła przejść bez wra- 
żenia... Herst nie krył się bynajmniej 
ze swemi zamiarami... 

— Szkoda, naprawdę, że wpadła pa- 
ni w ręce tego zbrodniarza... — mówił 
do niej, — Cóż panią czeka przy jego 
boku?.. Jest pani więźniem w złotej 
klatce.. Wiem. że Biedroń nie skąpi 


pani niczego, ale. czy to jest życie dle: 


pani... 


==m="A=c5ż pin Mmfatby dla mnie lep" 


Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który; szego? — zapytała Księżniczka, 


był towarzyszem iego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską, która kochał jeszcze gdy 


rąk zbirów i Wanda została 
porską., 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zz0- 
nu nie można było narazie ustalić. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca Żmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk, detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. | Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, to wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkałą wraz z Zawidzkim. 

W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Toporski i Księżniczka... 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 

rkiem wszczynają Śledztwo. - 

Okazuję się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienei nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawca jei por- 


„ wania 
| Detektywi udają stę w pogoń za Biedro- 
n 


em. 

Hydroplan kieruje się da Singapore, gdzie 
Garbusek i Żmurek odnajdują panią Revnal, 
siostrę adw. Qłowniewskiego. Pani Reynal 
chce jm pomóc w poszukiwaniach, gdy jed- 
nak dowiaduje się, że zbrodniarz nazywa 
się Biędroń, zachowuje się tak dziwnie, jak- 
gdyby chciała wycofać się z całej sprawy. 

Garbusek otrzymuję list od Księżniczki, 
która błaga o ratunek, pisząc, że jest w Sin 
gapore. Biedroń dowiaduje się jednak o 
tem i ucieka z Księżniczką. Równocześnie 
znika hydroplan „Torpeda. 

Na wyspie „Czerwona Gwiazda'* więzio- 
na jest Księżniczka i tam też ukrywa się 
Biedroń. Wyznaje on Księżniczce, że ją ko 
cha i wszystkie zbrodnie popełnił dła niej. 

Ale Księżniczka pragnie wolności. Czy- 
ni więc przygotowania do ucieczki. 

Rażem z nią uwolnić się mają członkowie 
załogi ekspedycyinej, którzy wyriiszyli z de 
tektywami w pościg za Biedroniem i wpadli 
w pułapkę, ale w ostatniej chwili zdradzo- 
ao ich, Musieli pozostać. 

W pałacu bodateśo anglika Sandwicka 
w Singaporze odbywa się bal. Nagle po- 
staje jakieś zamieszanie. 


— Co się stało?.. — pytał zaspany 


Sandwick., nie mogąc również znaleźć 
swego okrycia. 


— Wyprowadziłbym panią stąd prze- 


dewszystkiem.. Od tegobym zaczął... 
Mój Boże... Świat jest taki 


— Wiem... 
— I to mnie wcale nie przeraża... 
pami gotów jestem narazić swe życie... 
— Pańskie zapewnienia są mi niepo- 
trzebne... Jeżeli panu uda się wprowa- 
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dzić je w czyn, byłabym bardzo rada.. l pił dozorca. 


— Wprowadzę je napewno... Może 
pani być spokojna... 
Zbliżył się do niej.. Leżała, jak 


zwykle, na niskim tapczanie, zabaryka- 
dowana poduszkami... 

— Jedno pani spojrzenie wystarczy, 
bym rzucił się w ogień... 
Nie wymagam tego od pana... 
Chcę tylko, aby mnie pan stąd wypro- 
wadził... 

— I co wtedy?... 

*— Wiedy?.. Mój Boże.. — odpo- 

wiedziąła jego słowami. — Świat jest ta- 
ki wielki i taki piękny... 
To są śliczne obietnice... — szep- 
tał, zbliżając się coraz bardziej. — Pani 
{soppis wygląda na tym wschodnim 
tle.. 


Gdy był już przy niej tak blisko, że 
dotykał niemal wargami jej ust, uderzy- 
ła go w twarz. Ochłonął momentalnie, 
Zazgrzytał zębami, Chciał się na nią; 


— Jakto nie ryżowe... Pokażcie... — 
przysunął do oczu. — Zapach ma ryżu... 
I misternie upieczone... Uważam nawet, 
że dość blado... Macie tu nóż?... 

— Nie, nie mam, panie naczelniku... 

— Zaraz... Ja tu mam gdzieś scyzo- 
ryk... 
Znalazł. Przepołowił. Z wnetrza ry= 
żowego ciasta, wypadła zwinięta w ru- 
lonik kartka. 

— Ach, tak!.. — zawołał uradowa- 
ny naczelnik. — Grypsanka!.. Ładna 
rzecz! Hlo-ho!... 

I spoirzawszy ra dozorcę. dodał: 

— No, iak teraz wygląda wasz pit- 
pilek, co?.. Czemuście tak zbledli, 
Jack?... 

— Bo to mi się wydaje bardzo dzi- 
wne, panie naczelniku... 

— Dziwne?... Dlaczego?... Widzieli- 
ście przecie sami, że kartka wypadła z 


rzucić, lecz ona trzymała już sznur w! ciasta... 
ręku. Jedno pociągnięcie alarmowałoj  — Tak, ale Patrick był zawsze taki 
wartę. i spokojny... Może on o tem nic nie wie... 


— Pani jest zbyt zuchwata... — syk-; 


nął. ł 


— A pan — nazbyt bezczelny.: i 

Przez chwilę stał, dysząc ciężko.: 
Wreszcie rzekł: | 

— Mimo to uczynię wszystko, aby pa 
A jeśli ja coś posta- 
nowię, to będzie napewno wykonane... 
Żegnam panią! 

Odszedł szybkim krokiem. Wymijał 
wartowników, którzy stawali przed nim 
na baczność. 

Za zagajnikiem czekał już nań Za- 
widzki. 

— Czy masz dalsze wiadomości? — 
zapytał szeptem. 
,sez-śNarazie niewiele nowego... Nikt 
nie wie, gdzie Biedroń zakopał swe 

fby./ Afe' fo pewne, że jest właści- 
cielem wielkich skarbów... 

— (o robi z temi pieniędzmi?... 

— Wydaje na niewiadome cele... 
Wogóle, jak się dowiedziałem, Biedroń 
jest wielce tajemniczym człowiekiem... 
Nikt nie wie. jak się właściwie nazywa 
i kim jest.. Każdy go się boi... 

— W takim razie my mu pokażemy, 
że go się nie boimy... Musisz dokładnie | 
się dowiedzieć, gdzie schował swe 
skarby... To przedewszystkiem., Po- 
tem pomyślimy o dalszem działaniu... 
Ale bez forsy nic nie zrobimy... Dlate- 
go potrzebne nam są jego skarby... 

— Bądź spokojny — pocieszał go Za 
widzki — już ja tę sprawę przypilnuję... 


Rozdział trzysta piętnasty 
Tajemnica więzienia 


Więzienie w Singapore podobne by- 
ło do słynnego więzienia amerykańskie- 
go Sing-Sing. Był to największy gmach 
w całem mieście, okolony potrójnemi mu 
rami, strzeżony pilnie przez potrójne 
straże. - 

Rygor w więzieniu był bardzo. suro- 
wy. Więźniów wyprowadzano na spa- 
cer raz ną tydzień. Więcej, niż dziesięć 
osób na dziedziniec nie wyptszczano. 
Zarządzono wówczas ostre pogotowie. 
Strażnicy chodzili z karabinami, przygo 
towanemi do strzału. 

Wszystkie te środki 
były konieczne ze względu na 
zdarzające się ucieczki i napady. 

Władze więzienne nie mogły sobie 
dać rady z więźniami. Mimo niezwyk- 
łej czujności i wielkiego rygoru co pe- 
wien czas znajdowano ciężko rannego 
dozorcę z przerżniętem gardłem obok 
celi, w której nikogo nie było... 

Pewnego dnia jeden z  dozorców 
zgłosił "ię do naczelnika więzienia i za- 
meldował mu: 

— Więzień z cel nr. 15 otrzymał pro- 
wianty... Czy wręczyć mu?... 

— Któż tam siedzi w piętnastce? — 
zapytał naczelnik więzienia. nie podno- 
sząc głowy z ponad papierów. rozłożo- 
nych szeroko na biurku. 

— Klemens Patrick... 

— Spokojny?... 


zapobiegawcze 
często 


— Bardzo... Zasługuje na uwzględ- 
nienie, panie naczelniku... 
—- Macie zbyt dobrze serce. Jack... 


każcie te prowianty... 

Dozorca położył na biurku niewiel- 
ką paczkę. Podczas gdy naczelnik wię- 
zienia rozwiązywał dozorca mówił: 


— Zaraz zobaczymy... Zobaczymy.« 

Kartka pisana była po angielsku. — 
Treść jei była następująca: 

— „Wszystko załatwione. W nal- 
rsa dniach oczekiwać. Nord. E. 

Naczelnik więzienia zmarszczył czo- 
ło. Przez chwilę w kancelarii więziennej 
trwała głucha cisza. Wreszcie naczel- 
nik pokiwał głową i spoirzawszy zno- 
wu na Jacka, rzekł: 

— Tak... No widzicie?... Patrick wie- 
dział doskonale o tej korespondencii!... 
To jest odpowiedź na jego list!... Ten 
totr koresponduje z więzienia z podej- 
rzanemi kobietami!... Nowy zamach na 
więzienie!... Ja ich naucze!.. A wy mi 
tu jeszcze opowiadacie, że rygor w wię- 
zieniu za surowy!... Ja im pokażę suro- 
wy rygor!.. Gnaty połamie!.. Do kar- 


ceru wsadzę!... Posiedzi tydzień w cie- 


mnicy, wśród smrodu, o głodzie i zapo- 
mni o grypsankach!... 

Jack stał przy drzwiach wyprosto- 
wany. Nie śmiał już nic powiedzieć. Na- 
czelnik biegał teraz po gabinecie jak 0- 
pętany. Co chwilę brał tajemnicza karł- 
kę do reki i przyglądał się jej ciekawie. 

— Wszystko rozumiem.. — mru- 
czał. — Wszystko jest jasne... Tylko co 
znaczy to ostatnie słowo i trzy litery?... 
„Nord E. i B.* 

Zatrzymał się przed dozorca i rzek!: 

— Sprowadzić mi tutaj tego faceia’. 

Dazorca znikł. Po chwili wrócił z 
młndzieńcem o wychudłej, lecz inteli- 
gentnej twarzy. Nosił więzienna odzie”. 

-- Jak się nazywasz? — swró”'! się 
doń naczelnik więzienia uprzeimym ʻo- 
rem. 
+=- Klemens Patrick, pani? nacze'ni- 
ku.. Więzień z celi numer 15... 

=- licznie.. Siadaj chłopcze... Za co 
siedzisz”... 

— Maleńka malwersacia.. Drobna 
suma... Chodziło o kilka tysięcy... Żona 


— Możliwe, panie naczelniku. że je-! była ciężko chora... Musiałem mieć pie- 


Nie należy zbytnio ufać ludziom... a 
stem zbyt wielkim optymistą, ale trze=| niądze na leczenie... A tu tak mało pła- 


ba ostatecznie ludziom wierzyć... Ci, 
którzy wychodzą od nas, mają za sobą 
taką Golgotę, że powinni się poprawić... 

— Tak, ale zanim stąd wyidą... A czy 
wogóle, uważacie, że naszym więźniom 
źle się tu powodzi?... 


Ca... 

— Tak, masz rację. chłopcze — po- 
twierdził naczelnik więzienia. — Pen- 
sje u nas są bardzo marne... 

— Nie miałem więc skad brać... — 
ciągnał dalej, ośmielony potakiwaniem 


— Tego nie powiedziałem... Ja mó-;j naczelnika. — Najpierw wziałem dro- 
wię tylko o tym z piętnastki... Jest ci-| bną sumkę... Potem więcej... Gdv się raz 
chy i spokojny... Spełnia wszystkie roz-| bierze, to potem ciągnie... Aż zabrało sie 
kazy... Nie sprzeciwia się regulamino-; kilka tysięcy... Szef dówiedział się o 
wi... tem... Był wściekły... Cóż dla niego mil- 

— To pięknie.... Bardzo mnie to cie-; ionera — znaczyły te cztery tvsiące?... 
Szy... — odparł naczelnik więzienia, i Nie!.. Prawdopodobnie tyle wvdał je- 
rozwiązując papier, z poza którego wy-| dnej nocy na zabawę... A to były nasze 
łoniły się różne specjały i jakieś ciasto.; cieżko zapracowane pieniądze!... Bła- 
No, no... Wikt pierwszorzędny... Kto mu. gatem go, żeby mnie zostawił w snoko- 
to przyniósł?... Pewnei kobieta?... liu... Przyrzekłem. że zwróce... Redzie 

—. Tak jest, panie naczelniku... j mi odciagał co tydzień z pensii... Zwró- 

-- Widać odrazu.... No. możecie mu cę wszystko co do grosza... Nie chciał. 
zanieść... Tak.... Niech si ęnaje tego ry-, Oddał mnei w ręce policji... 

| Dalszy ciąg jutro 


żowego ciasta. 


— To pewnie me ryżowa... — zwęąć- 
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Okradali biedną dziatwe szkolną 
Prezes i skarbnik Koła Rodzicielskiego trwonili grosz publiczny w lokalach. —Prze- 
wód sądowy ujawnił niesłychaną gospodarkę w szkole powszechnej w Inowrocławiu 


Inowrocław, 11 lipca. jna żądanie Kalmanna, Wiśniewski poży Obrońca Wiśniewskiego adw, dr. 

, Bydgoski sąd okręgowy na sesji wy: | czył mu z kasy Koła około 80 zł., na któ | Miller - Czarnek postawił wniosek o po 

jazdowej w Inowrocławiu rozpatrywał re nie otrzymał pokwitowania. Obaj 9- wołanie zaprzysiężonego rzeczoznawcy 
| 


IW H 


głośną sprawę o nadużycia na szkodę  skarżeni żyli w bardzo dobrej komitywie | księgowości, celem stwierdzenia faktycz 
biednej dziatwy szkoły powszechnej Pan i często spotykano ich w lokalach przy;nej sumy sprzeniewierzonych pieniędzy 
ny Marji w Inowrocławiu, których dopu- | suto zastawionych  stołąch. Trwonili |; ustalenia, jaką kwotę każdy z oskarżo F 
ścili się członkowie Zarządu Koła Rodzi oni publiczny grosz, złożony Ofiarnie | nych SCYWNAKER sobie. e 
cielskiego. przez społeczeństwo na  najbiedniejszą Oskarżyciel publiczny, prokurator 

Na salę rozpraw sprowadzono z wię | dziatwę, (Czak, nie sprzeciwił się temu wnioskowi |?1 9—3 


LILI RIRSZMAN 
Andrzeja Ne 27, front 
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Pulowery artysiytzne 


recznej roboty 


A 


przeprowadziła się na ul. 


Tel. 143-21 = 
LT] 


LEKARZ-DENTYSTA 


KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
w domu przy ulicy 


zienia b, prezesa tego Koła montera Mar Dowody rzeczowe w postaci notatek |; sąd odroczył rozprawę oraz zarządził| Gg ańskiej 37 


cina Kalmanna i b. skarbniką Brunona |; zeszycikó ; Tonio «ni 
a ycików świadczyły najlepiej o go-|zwolnienie oskarżonych z aresztu — 
Wiśniewskiego, spodarce oskarżonych, bowiem pozycjelna wniosek obrońców dr. Miiller-Czarn- 


Kalmann do winy się nie przyznał ich Moi ; dotawi ; dyi od 4—7 
anionit Witalowiki Swanśł | się | w nie były fikcyjne. Na ich podstawie | ka i dr. Wojdyłło. 


sprzeniewierzenia jedynie 360 zł. 

Akt oskarżenią zarzucał im: eprzenie 
wierzenie kwoty 1179 zł, uzyskanych z m =P 
dobrowolnych datków społeczeństwa o= Na UCZ cie 
raz ze sprzedaży cukru, ofiarowanego 3 


przez okoliczne cukrownie. 


jaką oskarżeni sprzeniewierzyli. Kułakowski. 


teprawował 


p GÓRE 


tel. 232-55. 
w lecznicy 


nie można stwierdzić faktycznej sumy, Rozprawie przewodniczył s. o, dr. Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku), 


uczenice 


„Sąd przesłuchał szereg świadków ||] dziewczynek zeznawało w charakterze świadków. — 


którzy zeznaniami swemi stwierdzili, że 


oskarżeni nie  prowadziji normalnej | Zwyrocdnialec skazany na 4 lata więzienia 


| księgowości, 
PE toiu OE wyszło najaw, 2e] Poznański sąd okręgowy na sesji 
—_— SZM | wyjazdowej w Grodzisku rozpatrywał 


j í Sensacyjna afera sensacyjną sprawę przeciwko Aleksan- 
NA gie RA L a W EAA A N E 1 NR TOZEWIEŃ DEEE AAS 
34 erotyczna SWEAT ZY ET 


ZURI 
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ku powiatu nowotomyskiego, któremu |na niel 


stawać 


Poznań, 11 lipca. ;,drowi Kozicy, nauczycielowi powszech od 1931 roku do kwietnia r. b. doptisz- 
nej szkoły koedukacyjnej w Miloszów- |czał się szeregu czynów  nłerządnych 


etnich dziewczynkach. 


akt oskarżenia zarzucał, że w czasie Zwyrodnialec wykorzystywał swe 
W ZEE RRT ZE RE i stanowisko nauczyciela 1 kazał dziew- 
nnn am mw |CZYNKON w wieku od lat 8 do 13 pozo- 


w godzinach pozaszkolnych w 


| kę maz traw „ Śmiertelny skok umysłowo chorego sas ieper ts mat ey 


Świętochłowicach  28-letniego Pawła 


Skowronka, ponieważ ustalono. że u- Straszny wypadek w szpitalu w Chorzowie niczył 
trzymywał on stosunki miłosne z 14-le- . 4 
| mia Anna. Widorówia 2 Chorzowa. Kraków, 11 lipca, |ków szału, umieszczono go w łóżku 0- 
Wkrótce wyszły ma jaw sensacyjne Szpital im. Marszałka Piłsudskiego | patrzonym sznurową siatka ochronną. 


s:czegóły. Oto brat dziewczyny, 17-| w Chrzanowie był w dniu wczorajszym|  Skorzystawszy z nieuwagi służby wydał 


nieletni 


W czasie rozprawy, której przewod 


znany z wielu rozpraw sędzia 


Tadeusz Kuligowski, przesłuchano 11 


ch uczenic. 


Sąd, po przeprowadzeniu rozprawy 


wyrok, w którem uznał, że Ko- 


| leii Rudolf, utrzymywał z nia również | terenem strasznego wypadku. szpitalnej, Noworyta przeciał blaszaną |zica uznany został winnym dopuszcze- 


stosunki miłosne. Ponadto wui dziew- Do szpitala tego przywieziono na pokrywą sznury i wydostał sie na wol-|nia się 


czynów nierządriych w czterech 


czyny, Jerzy Pyszny, był kochankiem | oddział dla umysłowo chorych 29-let-| ność. Następnie wdrapał się na okno i| wypadkach i usiłowania dopuszczenia 
Widorówny. nieźo Piotra Noworytę z Wvślachowice.| wyskoczył z wysokości trzeciego plę- |się czynów nierządnych w 3 wypad- 


_ Wszystkich strzech aresztowano. Ponieważ chory dostawał czesto ata- tra. Poniósł on śmierć na miejscu. kach i 
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HU Najnowsza komedja angielskiej produkcji pod tytułem 


z udziałem wybitnych artystów angielskich 


NADPROGRAM: Eora LEREN 
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DOKTÓR PORADNIA 


| Soacistisa mł OWY W „| PZEPABE (6 UTKIEM” 
o c=msitzt"= Wotkowyski |. 
_. Cegielniana 15 d F WENEROLOGICZNA 
| TELEP. 149-07. PRZEPROWADZIŁ SIE N u: ORENWEN j 
| przyjmuje od 8—11 rano 1 od 4—8 Ą dorwać WENERYCZNYCH | SKÓRNYCH 
| wiecz, w niedz i Świeta od 9—l-ej. na ül. Cegielniana 11 Awielona ru 

i CENY LECZNICOWE. Telefon 238-02 i ` 

Choroby weneryczne, moczopiciowe| * od 9 rano — 9 wiecz. 


Dr. MED. L SKóPDW 
= FHALTRECH Tomie od 8-2 od o w noj E 
_ Choroby skórne, weneryczne DR. MED, BÓLE: ARTRETYCZNE, | Pr. MED. 


| PIOTRKOWSKA 1, — Telef, 131- Z. PINCZEWSKA| REZ M Glazer 
a 


ią baj pd Sa NAA ran choroby Koblecó "PROSZKI TE WYRABIAMY ; W POSTACI 


PORADA 3 ZE. 


Dzieci 1 kobiety przyjmuje kobieta- 
3—4. 


Ww mędzielę i święta od 10 do 1 y pol, przeprowadziła się EA TABLETEK. CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
o o e a a: mA EM |Zachodnia 64, tel. (05-49 
el. 108- rS i Ta 12— —8.30 wiecz. 

Doktór wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb. z„KOGUTKIEM i inele | Świeła od 10-12 wpol 


| F: h. Ea) sy Bacsi" r L NITECKI H. Lubic 


y . o. Spec. soras praida wene- 
|| POTRKOWSKA 6 | Letnicy More gigo wozy enie wc 
Hex" it kąd cdr == | Witiowej Góry I Malem NAWROT 32. ra arane| | OD ue az 


dziele i święta od 10—! Prz P s 
| yimuje od 8—10 rano i od 5—9 w.| Przyjmuje od g, 8—9, 12—2 5—7 w. 
| | Ceny iecznicowe. | „llustr. Republika“ W niedz. I święta od 9—12 w pol. niedziele i święta od 10—12. 


„Express Wiecz. llustr. LEKARZ - DENTYSTA 


Dr. MED, alsa do nabycia o godz. 8 rano u gaze- Leczenie 
i sę a ciarza Jamnika, willą Kawuli, vis-a- y a z 
AL. Kopciowski vis Chłodni wiedeńskiej, krótkiemi falami s 
l CHOROBY WEWNĘTRZNE [ANGIELSKIEGO konwersacji iltera aaa aa CA ner | —  przyimuje od 3—7 po pol. 


z dziel t iel. kobiecych i t d. 5 
| Gdańska 37 pzez momes nanczycieł| zer LA aj (Piofrkowska 51 


|| Tel. 232-55, przyjmie 1—8 wieczór, dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł.Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21, telef. 121-23 


>ndYNn 


skazał go na 4 lata więzienia. 


Premjera!!! 


Piotrkowska 294 
otwarta od 1l-ej rano do B-ej wiecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORY WE 


CH WSZYSTKICH SPE- 
CJALNOŚCIACH. GABINET DZNTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 


H. Klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Pofrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10—12 


wiecz. 
CENY _LECZNICOWE 
PRZYCHODNIA 


Wenerologiczną 


Lekarzy specjalistów 
ZAWADZKA 1, tei. 205-38 
czynna od 9 r. do 9 wiecz. 
Chooby weneryczne — moczopłciowe 
1 skórne, (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę. Dla pań oddzielna poczękal 


Porada 3 złote. 


DROBNE ozłoszenia w  „«Republice' 
a najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora. 2) znależć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostąć posadę. 6) 
wyszukać pracównika — niechaj po- 
da drobne oałoszemie do „Republiki“, 


229) || 


Kurs treningowy dla napastników w Krakowie 


Kapitan związkowy PZPN Józef Kałuża przeszkoli 
najlepszych napastników polskich 


Warszawa, 11 lipca. 
(Mo) Jedną z największych walka 
naszego piłkaretwa, która też w głów- 
nej mierze przyczyniła się do przegrania 
przez reprezentację państwową ostat- 
nich męczy reprezentacyjnych, jest słaba 
grą piątki napadu. Jakby linja ta nie by- 
ła zestawiana, zawsze niemal zawodziła. 
Nasz zespół reprezentacyjny gra dobrze 
meczu jednak nie potrafi jakoś wygrać. 
Z bolączki tej zdaje sobie dobrze spra 
4 wódz naszych piłkarzy, kapitan zw. 
PZPN-u, Józef Kałuża, sam ongiś świet- 
ny reprezentacyjny środkowy napastnik 
Cracovii, 


W najbliższym czasie czekają nasz 


team państwowy dwa niezwykle ciężkie | 


męcze reprezentacyjne z Jugosławią 1 
Niemcami. To też kapitan Kałuża zaczy 
na już obecnie przemyśliwąć nad skła- 
dem drużyny na te mecze. By jaknajle- 


piej zestawić atak, kapitan związkowy, 
urządza w umieniu z zarządem P, 
ZPN. 4 obóz treningowy dla 


najlepszych napastników polskich. 
Korzystając z przerwy w mistrzo- 
stwach ligowych, obóz ten zorganizowa- 


ny zostanie w Krakowie w dniach od 17| 


do 21 b. m, pod osobistem kierownic- 
twem kapitana związkowego Kałuży. — 
Na obóz powyższy wyznączył kapitan 
związkowy dziesięciu najlepszych obęc= 
nie napastników, 

Z drużyny mistrza Polski, Ruchu, wy 
znaczeni zostali wszyscy, za wyjątkiem 
jedymie Gemzy, napastnicy, a więc: Pe- 
terek, Wiłimowski, Włodarz i Urban. — 
Trzech uczestników obozu przyśle lwow 
rka Pogoń — Matjasą hi I'i-Niechcioła, 
Z Warszawy przybędzie jeden tylko Na 
wrot i wreszcie. Kraków da również tyl- 
ko dwu obozowiczów: Artura z Wisły i 
Riesnerą z Garbarni, 


Obserwacje poczynione przez p. Ka-| 


łużę w czasie trwania obozu, będą mia- 
ły decydujący wpływ przy ustalaniu 


przez niego reprezentacyjnego ataku. — 
Nie jest jednak wykluczone, że będzie w 


nim też twzględniony ktoś z pozą obo- 


zu, © ile rzecz oczywista, wykaże się w 


międzyczasie dobrą formą, 


e! 
Na zakończenie igrzysk sportowych 
polaków z zagranicy, odbędzie się w 
Warszawie w dniu 8 sierpnia mecz pił- 


Anglija wraca do FIFA 


Na ostatniem posiedzeniu angielskie” 
go związku piłki nożnej postanowiono 
rozpocząć kroki zdążające do powrotu 
Anglii do Międzynarodowej Federacji 


Piłkarskiej (FIFA). Dotychczas bowiem, 
na skutek rozmaitych konfliktów, pił-| 


karstwo angielskie od kilkunastu lat nie | AZ 
czas przez bardzo znaczne wzniesienią. 


należało do FIFA. 
inż. Dikman komisarzem 


| karski Polska—Emigrącja. Zarząd PZPN 


postanowił do meczu tego wystawić re- 
prezentację Polski w najsilniejszym jej 
; składzie, a to przedewszystkiem ze wzgl 
na czekające ją w najbliższym czasie 


mecze międzypaństwowe z Jugosławią i 
Niemcami. Spotkanie z emigracją trakto 
wane będzie też przedewszystkiem jako 
trening do tych niezwykle ważnych spot 
kań reprezentacyjnych, 


Reprezentacja Polski na mecz z Belgją 


Nasi tenisiści trenują już w Warszawie 


Warszawą, 11 lipca. 

Obóz treningowy naszych tenisistów 
pod kierownictwem francuza, Estrebeau 
jest już nareszcie w kompiecie. Hebda 
przybył z Zaleszczyk, gdzie bawił na ur 
lopie, a Tarłowski wrócił z Inowrocła- 
wia, gdzie wygrał turniej, bijąc we tina- 
le Bratka 6:4, 6:0, 6:1. Obaj cı tenisiści 
znajdują się we wcale niezłej fórmie i 
wczoraj, w meczach trenińgowych wy- 
grali z Estrebeau Hebda pokonał fran- 
cuzą 8:6, 8:6, a Tarłowski 6:4, 6:1. 

Tłoczyński powrócił już również wraz 
z Jędrzejowską z Anglji, zatrzymał się 
jednak w majątku ziemskim Bydgo- 
szczą, gdzie szybko powraca do zdrowia 

końcu bieżącego tygodnia, będzie już 
Tłoczyński w Warszawie i rozpocznie 
trening, gdyż będzie on napewno starto- 
wał w meczu z Belgją. 


W dniu wczorajszym upłynął termin 
zgłoszenia drużyn do spotkania. PZLT. 
zgłosił czterech zawodników: Tłoczyń- 
skiego, Hebde, Tarłowskiego i Jerzego 
Stoljarowa, Ostateczne ustalenie składu 
nastąpi jednak dopiero przed samem 


spotkaniem. Belgja zgłosiłą trójkę: La- | 


croix, Borman, Naeyaert, 


' Kapitan związkowy, rtm. Riedl, jak 


i 
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Mollenhauer rywalką Wajsówny 


W niedzielnem spotkaniu międzypań 
stwowem Niemcy — Polska natrafi ło- 
dzianka Wajsówna na niezwykle groź- 
ną przeciwniczkę w rzucie dyskiem. 
Będzie nią niemka  Mollenhauer, która 
ubiegłej niedzieli uzyskała na zawodach 
w Berlinie świetny wynik 42,57. Rywa- 
lizacja tych dwuch zawodniczek będzie 
jedną z największych atrakcyj niedziel- 
nego spotkania międzypaństwowego. 


Delfin—Ł.K S. 


Mecz waterpolowy o wejście 
do ligi 


Na nadchodzącą niedzielę wyznaczo 
ny został przez PZP mecz waterpolo- 
wy o wejście do ligi państwowej pomię 
dzy Delfinem (Warszawa), a ŁKS-em. 
Mecz ten, który miał się odbyć w War- 
szawie przeniesiony został za zgodą obu 
klubów do Łodzi. Łodzianie starają się 
jednak o przesunięcie terminu spotka- 
mia o jeden tydzień, a to z powodu nis- 
kiej temperatury wody. 


Równocześnie z meczem projekto- 


i dwuch członków komisji sportowej zgło | wane są też ogólnopolskie zawody pły” 
siło na wczorajszem zebraniu zarządu P.| wackie, w których uczestniczyliby Czo- 
Z.L.T, swą dymisję, która jednak nie zo-| łowi pływacy stolicy: Bocheński, Pie- 
stała przyjęta, Spowodu wyjazdu rtm.i trzykowski, dr. Kokali Kowalewska i 


Riedla ze stolicy, 
dzie pełnił zastępczo p. Szulwic, a kapi- 
tanem sportowym drużyny na mecz z 
Belgją i tym, który dokona ostatecznego 
ustalenia składu, będzie p. Olchowicz. 


Walki © wejście do Ligi 


Rozgrywki będą przeprowadzone w czterech grupach 


Mistrzostwa A klasy w poszczegól- 
nych okręgach dobiegają już końcą i w 
| najbliższym czasie rozpoczną się już wal 
iki o awans do ligi państwowej. Zarząd 
| PZPN-u wyznaczył początek tych roz- 
grywek na 15 sierpnia, 

Rozgrywki wstępne odbędą się w 4 
grupach, a dopiero ich mistrzowie spot- 
kają się w walkach decydujących o 
awansie. 

Do grupy pierwszej zaliczono: War- 
szawę (PWATT względnie Skra), Łódź 
Union, Touring lub ŁTSG), Pomorze 
(Gryf) i Poznań (Legja). 

W grupie drugiej grać będą Kraków 
(Grzegórzecki K, S.), Śląsk (Naprzód lub 


Śląsk) i Kielce (Unja sosnowiecka, Bry- 


"gada częsiochowska wzgl, RKS. z Rado- 


mia), — 


Grupę trzecią tworzą mistrzowie 
Brześcią, Białegostoku i Wilna (Śmigły). 


Do czwartej wreszcie grupy zaliczone 
zostały Lwów (Resovia lub Czarni), Lu- 
blin (7 p.'p. z Chełma lub Unja), Wołyń 


i Stanisławów. 


Zachodzi jeszcze ewentualność, że w 
razie zdobycia mistrzostwa Górnego Ślą 
ską przez K. S. Śląsk ze Świętochłowic, 
w grach o wejście do ligi uczestniczyć bę 
dą dwie drużyny śląskie, gdyż Naprzód 
ma wejść do rozgrywek automatycznie 
na mocy zeszłorocznej uchwały PZ 


waugrynwa Wiete przeci Pinóme 


Paryż, 11 lipca. 
„Tour de France” staje się nieco 
uciążliwy dla jego uczestników, Etap 
| siódmy dał im się już poważnie we zna- 
ki, gdyż prowadził niemal przez cały 


Etap ten rozegrany został na dystan- 
sie 229 kilometrów na trasie Aix Les 


w podokręgu kieleckim | Bains—Grenoble. Etap wygrał w bardzo 


mianował komisarza, którym został inż. 
Dikman z Ostrowca Kieleckiego. 


Nowy przewodniczący komisji 
dyscyplinarnej KOKS 

Przewodniczący komisji dyscyplinar- 
nej dla sędziów przy krakowskim OKS. 
dr, Bartynowski ustąpił z tego stanowi- 
ska. Zarząd PZPN. zamianował nowego 
A PÓCZENE w osobie dr. Kwieciń- 
kiego, 


Lisiak (ŁTK) zwycięża w zjeździe 


gwiaździstym do Częstochowy 


PZTK ogłosił wyniki jubileuszowego 
zjazdu kolarskiego do Częstochowy. 
Pierwsze miejsce zdobył łodzianin Li- 


AOAOGA z warszawskiej Sko- 
y. 


siak z ŁTK przed Sitkiem, Sitarskim | 


słabym czasie, usprawiedliwionym jed- 
nak wzniesieniami i ciężką drogą, fran- 


cą cały niemal czas razem z nim. 

Drugim był leader biegu Magne, a za 
nim Ezćuerra (Hiszpanja), turysta Moli- 
nor (Włochy) i Treuble (Hiszpania). 

W klasyfikacji 
żadne zmiany. Prowadzi nadal francuz 
Magne, który nawet wzmocnił w etapie 
tym swą pozycję, W klasyfikacji druży- 
nowej, na pierwszem miejscu znajduje 
się w dalszym ciągu niezagrażana przez 
nikogo Francja. Drugie miejsce zajmują 


| cuz Wiette w 8.43.50, staczając na finiszu | Niemcy. 


zaciętą walkę z pozostałą piątką, jadą- 


a m EJ a 1a m 


Ziemian nadal . 
bez przydziału 


Warszawą, 11 lipca, 

(Mo) Zarząd PZPN. nie potwierdził 
zgłoszenia obrońcy Legji Ziemiana dla 

arszawianki, mimo iż wszystkie dotych 
czasowe instancje zgodziły się ņa jego 
grę w barwach Warszawianki. Przepisy 
mówią wyraźnie, iż w razie zmiany 
barw klubowych, głos decydujący ma 
PZPN., nie krępowany przyten: uchwała 
mi poprzednich instancyj. 


W tym wypadku zarząd PZPN. sko- |? 


rzystał ze swych praw, nie widząc żąd- 
nych powodów dla których Ziemian zmu 
szony byłby zmienić barwy klubowe. :— 


klubowego. 


BESSE = naa 


zastanie bez przydziału 


sinda 2a oaną nee 


Tak więc, gracz ten w dalszy: ciągu po | 


' Kontuzje piłkarzy ŁTSG 
Niedzielny mecz mistrzowski rozegra 
ny prer ŁTSG. w Kaliszu, okaza? się 
zespołu tego fatalny w skutkach, — 
Szereg graczy ŁTSG. doznało w czasie 
meczu kontuzji. Nagboleśniej odczuł to 
jednak Mikołajczyk, który znajduje się 
obecnie pod opieką lekarską i zmuszo- 
z będzie pauzować przez jakiś czas, — 
dział jego w najbliższym meczu mi- 
strzowskim z ŁKS-em I b jest wyklu- 


czony. 


TOORA 


ug zdobyły iż P.O.S. 


ogólnej nie zaszły 


wcale impinująco, 
teka nie wystarczają na pokrycie 

w, 
młodzież. 


funkcje kapitana bę-| kilku innych. 


Szosowcy łódzcy na mistrzo- 
stwie Polski 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
na terenie Śląska szosowe mistrzostwa 
Polski. Z Łodzi do mistrzostw zgłosiło 
się narazie pięciu kolarzy, a to Wójcik 
(Rapid), Więcek (Resursa), Odartus i 
Felsz (ŁKS) i Jaskólski (Strzelecki KS.. 
Poza powyższą plątką mają się też 
zgłosić i dalsi zawodnicy. 


Tenisowe mistrzostwa drużynowe 


Warszawą, 11 lipca. 

W mistrzostwach drużynowych Pol- 
ski w tenisie WLTK. grać będzie w 
dniach najbliższych z Jagiellonją w Bia- 
łymstoku. Zwycięsca teśó spotkania, kłó 
rym najprawdopodobniej będzie WLTK. 
gra następnie z WKS. 22, a dopiero zwy 
cięsca tego meczu spotka się w Łodzi z 
Łódzkim LTK. 


PN-u.|Trójmecz bałtycki pod znakiem 


Siódmy etap „Tour de France" 


- zapytania 


Do chwili obecnej Łotewski Zw. 
Lekkoatletyczny nie nadesłał do PZLA 
uzgodnionej daty  lekkoatletycznego 
trójmeczu bałtyckiego Polska — Es- 
tonja — Łotwa w Rydze. Wobec tego 
zachodzi możliwość, że zawody te pro- 
jektowane na 22—23 lipca, nie odbędą 
się z tym terminie. 


Szybki rozwój Sokoła aleksan- 
drowskiego 


W związku ze zdobyciem przez Sokół ale- 
ksandrowski mistrzowstwa grupowego Klasy C 
nie od rzeczy będzie zapoznać Czytelników bli- 
żej z działalnością tego klubu, który istnieje od 
roku 1912 i w życiu sportowem Aleksandrówa 
odegrał doniosłą rolę. 


zdobywała 
zaś w tym roku 


edstawią się 
gdyż oba dał człon- 
Kierownictwo klubu otacza ezujną opieką 

Oceniając więc maxymalne wysiłki 
przy równoczesnem borykaniu się z clą- 


giomi trudnościami i przeszkodami, życzymi Šo- 


ołowi powodzenia w dalszej pracy sportowej: 
© Z 


"2.1 LG im s 


a 


Uśmiechnij się 


„Dyrektor teatru szedł wolnym krokiem 
przez park, Korzystał z pięknej pogody, by 
odbyć mały spacerek przed próbą generalną. 
I nagle ujrzał straszny widok: na jednem z 
drzew wisiała młoda kobieta, 

Nie namyślając się wiele, szybko podbiegł ; 
do drzewa i przeciął sznur, poczem złożył cía- ! 
ło na trawie. Młoda kobieta żyła jeszcze, Do- 
prowadził ją do przytomności i czekał cierpli- 
wie, co powie mu niedoszła samobójczyni. 

— Nie powinien pan był tego uczynić — 
odezwała się wreszcie młoda kobieta, 

— Dlaczego? 

— Widział pan przecież, że chciałam ode- 
brać sobie życie, A przecież nikt nie wiesza 
się bez przyczyny. 

— Taka pani jeszcze młoda! — zawołał 
w uniesieniu — życie stoi przed panią otwo- 
rem. No! Głowa do góry! Proszę mi zaufać! 
I niechże mi pani powie co to było! Nieszczę- 
śliwa miłość? 

— Nie, 

— Kłopoty materjalne? 

— Nie, 

— Więc co? 

— Jestem śpiewaczką — powiedziała, — 
Nie chwalę się, ale mam najpiękniejszy głos 
w Europie. Mam doskonałą dykcję i brawuro- 
wą technikę, Czegoż więcej należy wymagać 
od śpiewaczki? Mimo to nikt mnie nie chce 
zaangażować, Jestem ofiarą intryg.» 

Usśmiechnął się. 

— Łaskawa pani — powiedział — Jaki 
szczęśliwy przypadek nas zetknął, Jestem dy- 
rektorem teatru. Mógłbym panią zaangażować. 
Może mi pani coś zaśpiewa ze swego reper- 
ORO A e Z4 

Niedoszła  samobójczyni zaczęła śpiewać. 
Śpiewała długo i głośno. 

— No, cóż? dak się panu podoba? -— za- 
pytala, gdy skończyła śpiew. 
` Dyrektor nie odpowiedział, Rozejrzał się 
dokoła, schylił się, podniósł sznurek, zrobił na 
nim potrójny węzeł i umocował pętlę na moc- 
nej gałęzi Później zdjął kapeluśz I rzekł w tonie 
uprzejmym: | 

— Przepraszam, że przeszkodziłem pani w | 
urzeczywistnieniu jej zamiarów. Proszę w 
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Już nie przeszkadzam.= 
aiia Z 

Dwaj przyjaciele rozmawiają z sobą: 

— Wiesz, wczoraj na seansie splrytystycz- 
aym ukazał się duch Beethovena. 

— I co powiedział? 

— Żabronił mojej żonie 
sonat, 


grywanla jego | 


Codzienna nowelka Expressu” 


1934 


Murzyni przyswaj 


Trzej wodzowie murzyńscy z zachodniej Afryki, sułtan Sokoto, emir Gwandu 


ają sobie nowoczesną broń 
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i emir Kano przybyli w tych dniach do Londynu, by zapoznać się z nowoczesną 
techniką wojenną, którą zamierzają wpr owadzić w swych plemionach, Na zdję- 
ciu widzimy moment demonstrowanią im działania karabinu maszynowego. 
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Rozruchy komunistyczne w Amsterdamie trwają w dalszym 


widzimy ulicę w dzielnicy Jordaan 


Zabójca bankiera 


W dyrekcji policji w Nowym Yorku 
zjawił się młody,  wytwornie ubrany 
mężczyzna. Udał się on wprost do na- 
czelnika urzędu, który właśnie kończył 
swe czynności służbowe i zamierzał 
opuścić swój gabinet. 

— Czy ma pan parę chwil czasu?— 
spytał z uprzejmym uśmiechem fnkcjo- 
narjusza policyjnego. 

— À o co chodzi? 

— Chciałem panu zameldować, że 
zabiłem bankiera Rudolfa Weassa—po- 
wiedział młody mężczyzna, uśmiecha- 
jąc się w dalszym ciągu. — Pan za- 
pewnie przypomina sobie tę sprawę. 
Przed kilku tygodniami we wszystkich 
pismach ukazywały się sążniste opisy 
zbrodni. 

Kierownik urzędu policyjnego. przez 
parę chwil spoglądał zdumionym wzro- 
kiem na przybyłego. 

— Wariat, czy zbrodniarz? — my- 
ślał. — Czy istotnie ten młodzieniaszek 
był sprawcą tajemniczej zbrodni? Czyż- 
by w tak nieoczekiwany sposób miała 
się nagle rozwikłać ta ponura zagadka, 
która sprawiła nam yle kłopou? 

Młody mężczyzna widocznie zrozu- 
miał, że kierownik urzędu policyjnego 
niema doń zbyt wielklego zaufania. 

— Pan mi chyba nie wierzy, że za- 
mordowałem, prawda? — powiedział — 
Mam wrażenie, że potrafię panu to do- 
wieść, iż jestem winowajcą. Proszę mnie 
przesłuchać. . ; 

Urzędnik policyjny zamkną! drzwi 
swego gabinetu i z miejsca rozpoczął 
badanie. 

" Przesłuchanie 


młodego mężczyzny 


widocznie przyniosło dodatnie wyniki, 


gdyż po kilkunastu minutach komisarz |* 


wezwał dwuch policjantów i kazał im 
odprowadzić przybyłego do aresztu. 

Tegoż dnia jeszcze przytrzytmany 

został poddany wstępnym badaniom 
psychiatrycznym. 
Ten człowiek jest zupełnie nor- 
malny — orzekli lekarze. — Pod tym 
względem nie mogą się nasuwać żadne 
wątpliwości. 

I nazajutrz we wszystkich pismach 
newiorskich ukazały się sążniste arty- 
kuły o aresztowaniu mordercy. 

Zabójstwo bankiera Weassa stano- 
wito. dla całych Stanów Zjednoczonych 
nielada sensację. 

Weass był jednym z najbogatszych 
finansistów, zajmował się działalnością 
polityczną, uchodził za jednego z naj- 
popularniejszych mecenasów sztuki, to 
też nic dziwnego, że mord wywarli tak 
wielkie poruszenie. 

Jak stwierdziły: władze, nie ulegało 
wątpliwości, 


ter rabunkowy. Bankiera zastrzelono w | wzrostu zainteresowania 


nocy w sypialni. Z jego wytwornego 
mieszkania zginęła kasetka, w której 
znajdowała się znaczna suma pieniężna 
oraz cenna biżuterja. Policja wyznaczy- 
ła znaczną nagrodę za wykrycie zbrod- 
niarza. jednakże nie udało się jej go 
ująć. 

Cała prawie prasa wskazywała na 
niedołężność władz bezpieczeństwa, to 
też kierowniczym sferom policyjnym 
niesłychanie zależało na wyjaśnieniu za- 
gadkowego mordu. 

I nagle sprawca sam oddał się w rę- 
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ciągu. Na zdjęciu 
ą w czasie walk. 


ce władz. W czasie przesłuchania oka- 
zał on tak dokładną znajomość życia 
prywatnego bankiera, rozkładu jego 
mieszkania i innych szczegółów, że nie 
ulegało wątpliwości, że on właśnie jest 
zabójcą. E 

Pozostał tylko do wyświetlenia je- 
den ciemny punkt. Wiliam Morest' (tak 
brzmiało nazwisko aresztowanego) — 
twierdził, że nie zrabował pieniędzy. 
Oświadczył on władzom, że miał jakieś 
stare porachunki, jednakże nie chciał 
wyjawić ich tła. 

— A co się wobec tego stało z pie- 
niędzmi? 

— Nie wiem. Mam wrażenie, że po 
zabójstwie dostał się do mieszkania ja- 
kiš .opryszek, który odpowiednio wyko- 
rzystał sytuację. 

Ta część zeznań wydawała się wła- 
dzom zgoła nieprawdopodobna. — Mi- 
mo energicznego dochodzenia nie zdo- 
łano jednak odnaleźć ani zrabowanych 
pieniędzy, ani też biżuterji. 

To też władze, chcąc nie chcąc, w 
końcu musiały oddzielić sprawę zbrod- 
ni od rabunku. 

Tajemnicze tło morderstwa, jak i 
osoba Wiliama Moresta, adepta jednej 


że zbrodnia miała charak-|ze szkół filmowych, przyczyniły się do 


sprawą ban- 
kiera. 

Nic więc dziwnego, że gdy nadszedł 
dzień procesu, gmach sądowy szczelnie 
zapełnił się publicznością. Stawili się 
oczywiście w pierwszym rzędzie repor- 
terzy oraz fotografowie wszystkich 
większych pism amerykańskich. 

Wiliam Morest powołał na sprawę 
kilkunastu świadków. Znajdowało się 
wśród nich szereg osób, ogólnie szano- 
wanych i znanych w. szerokich kołach 
społeczeństwa miejscowego. 
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ODZNACZENIE SŁYNNYCH LOTNI- 
KÓW 


Generał Denain wręcza znakomitemu 
lotnikowi Codosowi zdobywcy Atlanty» 
ku odznaki komandorji Legji Honorowej. 
Z lewej — współtowarzysz lotów Codo- 
sa, Rossi, który awansowął na kapitana, 
RESE TAT TD KAMA a 


WUDOWA N. 


AJWIĘKSZEGO OŚROD- 
KA SPORTÓW WODNYCH W PUCKU. 


Fee, 


Z inicjatywy p. wojewody pomorskiego 
Stefana Kirtiklisa, zarząd miasta Pucka 
przystąpił, ostatnio. do budowy najwięk- 
szego w Polsce Ośrodką sportów wod- 
nych na zatoce, — Zdjęcie przedstawią 
fragment dokonanych robót, a mianowi- 
cie zasypywanie na pewnym odcinku i 
budowę stucznej plaży. Na pierwszym 
planie burmistrz Pucka p. Kamski, 


żonego, publiczność przeżyła nielada 
emocję. 

Morest podniósł się bowiem z krze- 
sła 1 oświadczył z zimnym uśmiechem: 

— Nie jestem mordercą. Proszę nie 
traktować na serjo moich dotychczaso- 
wych zeznań! Nie miałem nic wspólne- 
go z tą zbrodnią. Chciałem poprostu 
odegrać rolę zbrodniarza, Mam wraże- 
nie, że udało mi się. Obecnie, gdy już ta 
rola nie wzbudza we mnie żadnego za- 
interesowania, pragnę  jaknajszybciej 
znaleźć się na wolności. 

Sędziowie w pierwszej chwili 
dali mu wiary. 

Zławili stę jednak świadkowie, któ- 
rych zeznania musiały rozwiać wszelkie 
wątpliwości. 

Osoby te, między innemi, dwaj zna- 
ni lekarze, stwierdziły kategorycznie, 
że w nocy, gdy dokonano zbrodni, Mo- 
rest był obłożnie chory i przez cały 
czas znajdował się pod ich dozorem. Nie 
mógł więc w żaden sposób opuścić mie- 
szkania, -j 

W rezultacie Wiliama Moresta unie- 
winniono. 

Wytoczono mu jedynie- sprawę o 
wprowadzenie w błąd władz, ale za to 
przestępstwo przecież mu nie groziła 
duża kara. 

W parę dni później Moresta zaan- 
gażowała jedna ze znanych wytwórni 
filmowych w Hollywood i natychmiast 
powierzyła mu główną rolę w nowym 
filmie sensacyjnym. 

A o to właśnie tylko Morestowi cho- 
dziło. Od roku już daremnie zwracał 
się on do wszystkich przedsiębiorstw 
filmowych, błagając o engagement. Spo- 
tykał się stale z odmową. Teraz jednak, 
gdy iego nazwisko stało się popularne w 
całej Ameryce, czekała go już wsna- 


nie 


Gdy rozpoczęło się badanie oskar-'niała kariera filmowa. D. 
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